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General Clark odpowiada 
delegacji chińsko koreańskiej 
I ) Jesłesmy gotowi podpisać rozejm 
2) Nie ma mowy o wykonaniu naszych zobowiazan 

. / / N 

w sprawie jencow 

ZS E U L U donoszą, że p r zeb ieg rozmów spec ja lnego wysłannika p rezydenta Eisenhowe-
ra, Rober tsona, z Syngmanem Rhee. jest bardzo pomyślny. Stany Z jednoczone ma-
ja podp isać z Syngmanem tymczasowy p a k t , , bezp ieczeńs twa" , k tóry po podp i san iu 

roze jmu stanie się p a k t e m stałym. W zamian za co Syngman Rhee zobowiąże się n ie zwal-
niać jeńców wo jennych. 

G e nera ł C la rk donosi rów Po samowolnym „ z w o l n i e -
nież, że „ d o w ó d z t w o N a r o - n i u " 2 6 tysięcy jeńców, g e -
dów Z jednoczonych (w im ie - nera ł C la rk przyrzeka w 
niu których gene ra ł C la rk wy swym liście, że „w raz ie pot rze 
s tępu je — przyp . red. ) wszy by rząd Stanów Z jednoczo -
stko uczyni, aby uzyskać współ nych uc iekn ie się d o użycia 
pracę p o ł u d n i o w e j Kore i d la 
dop rowadzen ia d o r o z e j m u " . (Dokończeni? na sir. 3-ciej) 

Jednocześnie z t ymi roz-
mowami (zakrawającymi na 
kp iny ze zd rowego rozsądku, 
z wol i O N Z - u i narodów) , a -
merykańsk i gene ra ł C l a r k , 
g łówny dowódca sił amery -
kańskich w Kore i , zwróci ł się 
d o g ł ó w n e g o dowódcy ch iń -
sko-koreańsk iego . K im II Sun 
ga, z l istowną p ropozyc ją na-
tychmias towego zwołan ia p l e 
narnego pos iedzen ia komis j i 
roz jemcze j . 

W e d ł u g genera ła C la rka 
pos iedzen ie to wyznaczyć ma 
da tę podp isan ia roze jmu, 
oraz momen t , o d k t ó rego u -
rzędować zacznie roz jemcza 
komisja p ięc iu państw neu-
t ra lnych. 

List genera ła C la rka jest 
o d p o w i e d z i ą na wystosowaną 
przez dowódz two ch ińsko -ko -
reańskie, 2 0 czerwca, notę 
pro tes tacy jną przeciw bez -
p rawnemu zwo ln ien iu z o b o -
zów jeńców koreańsk ich, w 
p r zede d n i u podp i san ia ro-
ze jmu. 

N o t a protestacy jna p o d -
kreś la ła, że „ o b ó z a m e r y k a ń -
ski jest w zmowie z bandą 
Syngmana Rhee, w wykona -
niu p r zygo towanego o d daw-
na p r o j e k t u gwa łcącego umo 
wę w sprawie jeńców wo jen -
nych i u t r udn ia j ącego real iza 
c ję r o z e j m u " . 

„ P o n i e w a ż Syngman Rhee, 
k t ó rego wojska p o d l e p a j ą 
waszemu dowódz twu , pisała 
nota chińsko - koreańska, 
gwa łc i umowy podp i sane 
przez was, jaką przeds tawia-
cie nam gwaranc ję , że p o d o b 
ne fak t y n ie powtórzą się i że 
u k ł a d y zostaną w y k o n a n e ? " 

W o d p o w i e d z i na py tan ie 
co dowódz two amerykańsk ie 
ma zamiar uczynić w sprawie 
jeńców „ z w o l n i o n y c h " , list 
genera ła C la rka donos i , że 
j e g o si ły starają się odna leźć 
jeńców, a le że co d o rezu l ta -
tów tych starań należy być 
„ r e a l i s t ą " i n ie l iczyć na to , 
że jeńcy zostaną ponown ie ze 
b ran i . 

Haniebna kampania w USA przeciw 

sędziemu Douglasowi, który zarządził 

odroczenie egzekucji Rosenbergow 

s
f 
P R A W E Rosenbergow ogó ł prasy amerykańsk ie j zby ł mi lczeniem. Za życia n iewinn ie 

straconych nie znalazła ta prasa za stosowne nawet informować swych czyteln ików o 
istocie sprawy Rosenbergow, ani o p o t ę ż n y m rozgłosie jak i ta niesłychana niesprawie-

dliwość przybra ła na ca łym świecie. 

O b e c n ą międzynarodową Jednocześnie w Par lamen-
akc ję przedsięwziętą przez cie amerykańsk im ma miejsce 
obrońców Rosenbergow d la dz ia ła lność, zmierzająca do 
uzyskania rewizj i procesu i 
pośmier tne j rehab i l i tac j i mę-
czenników, przemi lcza ona 
oczywiście również. 

Natomiast prasa ta p rowa-
dzi gwał towną kampan ię 
przeciw sędziemu Douglaso-
wi. k tóry na mocy p rzys ługu-
jących mu praw, zarządzi ł o d -
roczenie egzekuc j i . 

DWÓCH JEŃCÓW 
WOJENNYCH 

ZABITYCH W OBOZIE 
NA WYSPIE KOŻE 

Z południowej Korei dono-
szą, że dozorcy amerykańscy 
obozu Koże zabili dwóch pól-
nocno-koreańskich jeńców wo-
jennych. 

Trzech innych jeńców, tak-
że północno-Koreańczyków zo-
stało zranionych. 

W Atenach (Grecja) slanął przed 
sądem dentysta Constantinidis. 
Oskarżony jest on o dokonanie 
ohydnych gwałtów na przeszło 
30 niepełnoletnich dziewcząt. 
Zboczeniec len — faszysta grec-
ki — ożenił się z córką byłego 
generała nazistowskiego. Na zdję 
ciii: Constantinidis i jego żona. 

(Fot. ADP) 

wezwania sędziego Douglasa 
przed Najwyższy Sąd. Demo-
krata Whee le r , poseł Stanu 
G e o r g i a , wygłos i ł w związku 
z tym, b fu ta lne ca łogodz inne 
przemówien ie . 

Whee le r nie zaprzeczył , że 
sędzia Douglas mia ł abso lu t -
ne prawo zarządzić odrocze-
nie. 1̂1 iemnie j zarzuca ori sę-
dz iemu Douglasowi : 

1) Zachowanie się n i egod -
ne sędziego Najwyższego Są-
du . 

2) Działalność zmierzającą 
d o zdyskredytowania Na jwyż-
szego Sądu. 

3) Pub l i czne oświadczenia 
zawierające przedwczesne o-
rzeczenia w sprawach p o d l e -
gających Sądowi . 

4) M o r a l n e upod len ie . 
5) Spiskowanie. 

' 6) Zd radę . 
„ W innych krajach — p i -

sze j e d e n z dz ienn ików pary -
skich — p o d o b n e nadużywa 
nia słów i myśli skompromi to -
wa łyby bez reszty sprawę te -
go . k tóry się do tak ich środ-
ków ucieka. Podczas n a p a d u 
hister i i , k tórą zaznaje obecn ie 

A m e r y k a interwencja p. 
Wheelera nie ty lko że nie zo-
staje wyszydzona, a le może 
znaleźć l icznych s łuchaczy". 

„ W każdym razie Whee le r 
zmuszony by ł przyznać, że w 
słowach jego jest dużo prze-
sady " . 

GWAŁTOWNE BURZE 
NAD PARYŻEM 1 PROWINCJĄ 
LICZNE OFIARY W LUDZIACHI ZNACZNE STRATY MATERIALNE 

Wyjątkowo gwałtowne burze nawiedziły we wtorek wieczór 
prawie całą Francję i szczególnie dały się we znaki w Paryżu. 
Deszcz połączony z gradem zalał rzęsistym potokiepi ulice stoli-
cy, stwarzając istną powódź w 16-ej dzielnicy. 

W Issy-les-Moulineaux stacja pod nr. 35 został uszkodzony w 
metra Corentin-Cellon, zalana 
wodą na znacznej wysokości, 
została zamknięta. 

Piorun uderzył w gmach, w 
którym mieszczą się koszary, 
przy ul. Courneuve w St. Denis. 
Powstał pożar, który został, 
szybko ugaszony przez oolclicz-
ną straż pożarną. 

W Vanves, przy av. de Ver-
dun przejeżdżający autobus 
przewrócił się. w rynsztoku. 

Dach domu przy ul. Chaillot 

Z obrad Krajowej 
Konferencji o Rokowania 

o Pokój i 
W poprzednim numerze naszej gazety podaliśmy sprawozda-

nie z inauguracji Krajowej Konferencji o rokowania i pokój, któ-
rej obrady odbyły się w dn. 27 i 28 czerwca na sali Pleyel w Pa-
ryżu. 

Po przemówieniu Pierre Cot'a, 
który wytłumaczył dlaczego Ruch 
Pokoju powziął inicjatywę zorga-
nizowania Konferencji Krajowej, 
wywiązała się ożywiona dysku-
sja na temat pierwszego punktu 
porządku dziennego, t.zn. poło-
żenia kresu wojnie w Indochi-
nach. Głos w dyskusji zabrali 
delegaci należący do różnych par 
tii politycznych. Wszyscy wypo-
wiedzieli się za natychmiasto-
wym zakończeniem wojny w In-
dochinach. 

Polepsza sie cyrkulacja międzystrefowa w Berlinie 
„AŻEBY USTALIĆ NORMALNE STOSUNKI, KONIECZNA JEST GWARANCJA, ŻE POSYŁANIE 

PROWOKATORÓW Z BERLINA ZACHODNIEGO ZOSTANIE UNIEMOŻLIWIONE" — 

ODPOWIADA RADZIECKI GENERAŁ DIBROWA 

Nowoutworzony rzad 
stanal przed 

Zgrom. Narodowym 
N' 

OWY premier ministrów — p. 1.aniel — przedstawił na po-
siedzeniu Zgromadzenia Narodowego skład nowego rządu. 
Jednak mimo trzech interwencji — a mianowicie p. Caillet 

U.D.SiR. (ex-R.P.F.), p. Vallon (R.P.F.) i p. Tourtaud (komu-
nista) nie było żadnej dyskusji, p. Laniel bowiem, odmówił od-
powiedzi na zadane rządowi pytania tyczące się jego. przyszłej 
polityki i zażądał odrzucenia (renvoi a la suite) wszelkich 
wniosków. 

Zgromadzenie Narodowe przychyliło się do żądania p. La-
niel i odrzuciło dyskusję nad wnioskami 386 głosami przeciw 211. 

W przemówieniu swoim, p. 
Tourtaud wskazuje na skrajnie 
reakcyjny charakter rządu, cze-
go dowodem jest m. in. powrót 
na widownię polityczną p. Rey-
naud, który jak wiadomo jest 
zwolennikiem kontynuowania 
wojny w Indochinach, zwolen-
nikiem polityki represji w Tuni 
sie i Maroku. 

Rządowi, twierdzi nadal p. 
Tourtaud, już nie wystarczają 
„specjalne uprawnienia", któ-
rych żąda pogwałcając Kon-

s i l i i ^ 
x x-
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Jednym z najpilniejszych i najbardziej malowniczych spor-

tów są chyba regaty. - Oto widok wybrzeża morskiego kie-

dy sprzyja pogoda. (pboto AD*> 

stytucję. Domaga się on rewizji 
w sensie reakcyjnym Konstytu-
cji bez zasięgnięcia opinii ludu 
francuskiego ,i wbrew jego wo-
li. 

Wyjaśniwszy, co należy myś-
leć o rzekomej opozycji przy-
wódców socjalistycznych wobec 
obecnego rządu p. Tourtaud opie 
rając się na informacjach poda-
nych przez pismo „Republique 
de Bordeaux" — oświadcza : 
„Na zebraniu przedstawicieli 
partii socjalistycznej u p. Pre-
zydenta Republiki, ten ostatni 
zapytał: Kogo proponują socja-
liści na stanowisko szefa nowe-
go rządu'?" Na pytanie to odpo-
wiedział sekretarz partii socja-
listycznej Guy Mollet, proponu-
jąc właśnie obecnego premiera 
J. Laniel. 

W konkluzji p. Tourtaud oś-
wiadcza: „Obecność w waszym 
rządzie zdecydowanych wro-
gów mas pracujących będzie 
dla tych mas jeszcze jednym 
bodźcem dla zrealizowania jed-
nolitego frontu klasy robotni-
czej w obronie wolności robot-
niczych i demokratycznych". 
„Klasa robotnicza uczyni wszy 

,stko, aby wprowadzić w życie 
jedność akcji, która otworzy 
drogę do zgromadzenia w ca-
lym kraju wielkich sił ludo-
wych i demokratycznych i na-
rzuci całkowitą zmianę i zasto 
sowanie oczekiwanej przez lud 
polityki". 

Na żądanie p. Jacques Duclos 
Zgromadzenie Narodowe posta-
nowiło rozpocząć w czwartek 
dyskusję nad utworzeniem ko-
misji parlamenlarnej, mającej 
otworzyć dochodzenie w spra-
wie spekulacji piastrami. 

R A D Z I E C K I dowódca Ber 
l ina, genera ł D ib rowa, 
przesła ł na ręce d o w ó d -

ców stref zachodnich Be r l i -
na notę w odpow iedz i na ich 
list z dn ia 2 3 czerwca. 

„ W liście waszym — p i -
sze genera ł radz ieck i — p o -
dawal iście w wątpl iwość fak t 
n iezaprzeczalny, że l iczne 
g r u p y prowokatorów i a g e n -
tów faszystowskich, zaopat rzo 
nych w broń i aparaty rad io -
we, k tóre zostały, ze szcze-
gó lnymi ins t rukc jami wysłane 
z Ber l ina zachodn iego , są 
sprawcami pożarów i innych 
przestępstw p o p e ł n i o n y c h 17 
czerwca w radz ieck ie j stref ie 
Ber l ina . Wszystkim w iadomo , 
że 17 samolotów amerykań -
skich zrzuc i ło na Ber l i n 
wschodni u lo tk i nawołu jące 
do pope łn i an i a p rzes tęp-
czych czynów przeciw rządo-
wi N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
Demokra tyczne j . Jest również 
rzeczą znaną, że 'na p o g r a n i -
cze stref wysłane zostały a -
merykańskie rad io -samocho-
dy , k tóre wydawa ły p rowoka -
to rom i n s t r u k c j e " . 

G e n e r a ł D ib rowa stwier-
dz i ł , że po 1 7 - y m o d b y ł y się 
w Be r l i n i e zachodn im w o -
becności _ w ładz zachodn ich 
zebran ia i w iece, na k tórych 
A d e n a u e r , Kaiser i Reuter 
zachęcal i słuchaczy d o in -
nych zbrodn iczych czynów. 
Tego rodza ju wystąpienia są 
groźbą d la po rządku p u b l i -
cznego i bezpieczeństwa lud 
ności — pisze genera ł ra-
dz ieck i . Po czym d o d a j e , że 
d la wprowadzen ia norma l -
nych s t o s u n k ó w między 
wschodem i zachodem Ber l i -
na konieczną jest gwaranc ja , 
że w ładze zachodn ie przedsię 
wezmą o d p o w i e d n i e środki , 
k tóre un iemożl iw ią dalsze wy 
syłanie p rowokatorów d o stre-
fy wschodnie j . 

Jednocześnie ze swą notą, 
genera ł D ib rowa og łos i ł znie 
sienie w Ber l i n ie wschodnim 
godz iny po l i c y j ne j , która 
wprowadzona została po wy-
padkach 1 7 - g o czerwca. Poza 
tym ułatwiona została cyrku-
lacja między obu strefami 
Ber l ina . W ten sposób miesz-
kańcy Ber l ina zachodn iego 
odwiedzać mogą swych krew-

nych w Ber l i n ie wschodnim 
lub zaopatrywać się tam w ży 
wność, która jest w Ber l i n ie 
wschodnim tańsza niż w Ber -
l in ie zachodn im. W ł a d z e ra-
dz ieck ie wyda ły 15 tysięcom 
ka to l i ków Ber l ina wschodnie-
go zezwolenia na udan ie się 
d o strefy ang ie lsk ie j , gdz ie 
o d b y w a ł się kongres ka to l i c -
ki . 

Maks Fechner, minister 
Sprawiedl iwośc i N i e m i e c 
wschodnich ozna jm i ł , że naj -
większa część N iemców aresz 
towanych 17 czerwca została, 
p o sprawdzeniu, zwoln iona. 

„ R z ą d — oświadczył p . 
Fechner — nie k ie ru je się 
żadnymi uczuciami zemsty. 
Procesy wytoczone oskarżo-
nym odbywają się pub l iczn ie 
i w zwyk łym t r yb ie , w obec -
ności o b r o ń c ó w " . 

Wa l te r U l b r i c h t , genera l -
ny sekretarz Z jednoczone j 
Par t i i Socjal istycznej i wice-
przewodniczący Rady Pań-
stwa ot rzymał z okazj i 6 0 - l e -
cia swych urodzin odznacze-
nia oraz l iczne wyrazy sympa-
t i i . 

Straszl iwy wypadek samochodowy 

Drugim punktem porządku 
dziennego było: pokojowe rozwią-
zanie problemu niemieckiego. 

Glos zabrał pastor Herubel. 
Mówiąc S incydentach, które 

ostatnio miały miejsce w Niem-
czech wschodnich p. Herubel 
podkreślił, że wykazują one po-
ważne niebezpieczeństwo, jakie 
stanowi podział Niemiec i konie-
czność zwołania konferencji czte 
rech dla pokojowego załatwienia 
problemu niemieckiego. 

Po p. Fajon, b. jeńcu wojen-
nym z Alpes-Maritimes, który 
oświadczył, że żaden były jeniec 
nie powinien pozostać na uboczu 
w walce o Pokój i że należy dzia-
łać tak, aby „nasi kierownicy 
wzięli udział w naszych obra-
dach". Następnie zabrała głos pa 
ni Yvonne Dumont, członek Biu-
ra Francuskiego Ruchu Pokoju. 
Prelegentka określiła stanowisko 
Ruchu Pokoju w sprawie proble-
mu niemieckiego. 

„Nie sądzimy, że cechą cha-
rakterystyczną narodu niemiec-
kiego jest pociąg do militaryz-
mu i do agresji. Przyznajemy mu 
prawo do jedności i suwerennoś-
ci. Ale doświadczenia lat ubieg-
łych zmuszają do pewnych ostroż 
ności; Niemcy powinny się zo-
bowiązać, że nie wezmą udziału 
w żadnej koalicji wojskowej, że 
nie dopuszczą do odrodzenia mi-
litaryzmu. 

To co zaszło w Berlinie wyka-
zuje naglącą konieczność położe-
nia kresu obecnemu stanowi rze-
czy. Należy podkreślić, że incy-
denty miały miejsce w chwili, 
gdy perspektywa zwołania kon-
ferencji czterech zdawała się 
bliska. Incydenty te służą intere-
som tych, którzy chcą utrzymać 
niebezpieczeństwo, jakie stanowią 
dla pokoju podzielone Niemcy. U-
jawniły one działalność odweto-

(Dokończenie na sir. 3-ciej) 

wielu miejscach i grozi zawale-
niem. 

Straż pożarna przerwała do-
pływ prądu elektrycznego w 
dzielnicy Dauphine, gdzie zala-
ne wodą transformatory grozi-
ły wywołaniem pożaru. 

Piorun uderzył w pociąg me 
Ira na linii powietrznej Italie 
— Denfert. Komunikacja na tej 
linii została wstrzymada. 

Mur cmentarza w Passy za-
walił się na- przestrzeni 25 me-
trów. 

W Levallois 15 piwnic znaj-
duje się pod wodą. 

W Asnieres w „Gile Laitiere" 
5.000 butelek z mlekiem zosta-
ło zalanych. 

W całej prawie Francji zano-
towano niezwykle gwałtowne 
deszcze połączone z burzami, 
które spowodowały liczne ofia-
ry w ludziach i znaczne straty 
materialne. Najbardziej ucier-
piały departamenty Nord i Pas 
de Calais. 

W Saint-Amand (Nord) 17-
letni Alain Wasliez, zatrudnio-
ny przy naprawie rur gazo-
wych, został zabiły uderzeniem 
pioruna. 

W Montreuil sur Mer (Pas 
de Calais) 13-lelnia Teresa Bou 
titlier, pracując w polu, ponio-
sła śmierć w len sam sposób. 

W Normandii, w okolicy Con 
ches, 16-letnia Janina Guilaine, 
pasterka, schroniła się pod li-
pami przed ulewnym deszczem. 
Piorun uderzył w drzewa, za-
bijając dziewczynkę na miej-
scu. 

W Royan ulewny deszcze zni 
szczyt m. in. przewody telefoni-
czne. 

Sj-ojU-Jącząca Calais -z -St. 
Omer została zalana na mjsoko 
ścL ł metra. Zorga.nizowano na 
lychmiasl akcję ratowniczą w 
celu ochrony bydła, którego 
wiele sztuk zatonęło. Zasiewy 
okoliczne zostały doszczętnie 
zniszczone. 

W dep. Haute Saone, straty 
spowodowane ulewnym desz-
czem przekraczają sumę 20 mi-
lionów franków. 

AMBASADOROWIE 
RADZIECCY 

W NOWYM JORKU, 
LONDYNIE I PARYŻU 

ZOSTALI 
ZAWEZWANI 
DO MOSKWY 

Pp. Jerzy Zarubin, Jakub Ma 
lik oraz Aleksy Pawłów — am-
basadorowie ZSRR w Nowym 
Jorku, Londynie i Paryżu, zo-
stali zawezwani do Moskwy. 

Rezolucja w sprawie 
problemu niemieckiego 

1) Przeszło rok po podpisaniu umów bońskich i parys-
kich, umowy te nie zostały jeszcze ratyfikowane. 

Pokojowy ten sukces osiągnięty został dzięki przewi-
dującej akcji narodów zainteresowanych, zwłaszcza narodu 
francuskiego. 

2) Obecnie narody posiadają moc spowodowania całko-
witego unieważnienia tych umów oraz doprowadzenia do ro-
kowań w celu uregulowania problemu niemieckiego, które 
zapewniłyby bezpieczeństwo wszystkich oraz odpowiadałyby 
interesom pokoju. 

Ostatnie wypadki w Berlinie podkreśliły konieczność za-
łatwienia tego problemu. 

3) Niemcy powinny być zjednoczone w warunkach de-
mokracji, która uniemożliwiłaby odrodzenie mititaryzmu, 
hitleryzmu oraz ducha odwetu i podboju. Powinny one od-
zyskać niepodległość, ale bez możliwości przyłączenia się do 
koalicji, skierowanej przeciwko jakiemnkielwiek państwu. 
Narody dzięki wzajemnemu poszanowaniu swojej niepodle-
głości poprzez instytucje, które potwierdziły podział, win-
ny porozumieć się między sobą dla dobra ogólnego. 

4) W chwili obecnej gdy pokój jest tak bliski w ra-
mach ogólnej kampanii o zwycięstwo ducha rokowań, Kon-
ferencja Krajowa wzywa Francuzów do podwojenia czujnoś-
ci oraz aktywności pod różnymi formami, celem ugaszenia 
niebezpiecznego zarzewia, które spowodować może nową 
wojnę. 

Straszliwy wypadek samochodowy miał miejsce w Imphy (Nièv-
re) ciężarówka naładowana słupami betonowymi (33 ton) mi-
jała całym pędem miasteczko, zabijając dwóch rowerzystów i 
miażdżąc jeden samochód. Z płonącej kabiny wyciągnięto po 
sześciu godzinach wysiłku, cztery zwęglone ciała. 

(Fot. Ass. Press) 

godz. 12-ej na dworcu AUSTERLITZ, zbiórka przy bufecie na 
„Cour des Bagages", 
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NA ŻAGLACH I MOTORACH 
Kilka dni temu z portu gdańskiego wypływał „Dar Pomorza" na swój kolejny rejs szko-

leniowy. Któż nie zna wdzięcznej sylwetki lej [regaty, która na swoim pokładzie wyszkoliła już 
cale pokolenia dzielnych marynarzy; mało powiedzieć, że „Dar" obdarzony jest powszechną sym-
patia w Polsce — znany on jest w portach całej l;uli ziemskiej. Niejeden pilot z Hawru, Gibralta-
ru, Ałgeru widział jego wyczyny, jak pod pełnymi żaglami, bez użycia motorów wchodzi bez-
błędnie na wyznaczone mu miejsce przy nadbrzeżu, jak w czasie groźnych sztormów przemykaI się 
icsród skalistych wysepek, aby rzucić kotwicę w zatoce zacisznej, ale lak malej, że motorów-
ka miałaby poważne trudności. „Dar Pomorza" ma na swoim koncie wyczyny, których nie powsty-
dziłby sir jakiś statek-bohater z powieści Londona. Dla żeglarzy jest symbolem brawury i zawo-
dowej sprawności naszych młodziutkich nawigatorów, dla emigracji polskiej, rozsianej we wszy-
stkich krajach świata, przejawem rosnącej siły dalekiej Ojczyzny, która stała się po wojnie pa li-
st wetu morskim, w całym tego słowa znaczeniu 

wszelkie przykre niespodzianki, 
, które, jak wiadomo — na mo-

rzu od czasu do czasu się zda-
rzają. Tak n a b y w a fizycznego 
hartu i wszechstronnej spraw-
ności, a kiedy obejmie siużbę 
na nowoczesnym motorowcu, 
nawigac ja nie sprawi m u już 
żadnych trudności. 

I •• Cierpkie uwagi pod adre-
sem „Daru" wysz ły z ust slu-

^ j >1s|f cha czy Technikum Morskiego 
4 v ^ i ' g g l ' Mechanicznego w Gdyni. Pomię 
f f dzy tą uczelnią a Technikum 

jftjs. ! --niiwiiiiirim--- ' Nawigacy jnym, które szkoli 
- "" ,1 swoich uczniów właśnie na 

Wielki turbinowiec „Beniowski" służy jako laboratorium maszy-
li Technikum Mechaniczne, po-

ziome słuchaczom wyższych kursów Technikum Morskiego Me- rozmawial i z w y k ł a d o w c a m i 
chanicznego w Gdyni. j słuchaczami, jeśliby zoriento 

Powiedział lo ktoś w grupie f p g g j f , ^ . j ^ ^ y v 

-'S'.. ^ ^ ^ 

wość — to pewne. W i a d o m o t 

glowcem, ale posiada" również S y d ^ â k JjjjÊÈm 
najnowucześ 

nie n à ' s t a t k u takiego właśnie ^ ^ ^ J ^ L 

raz przy pomocy radaru, a in-
ny*F razem przy pomocy jak 
najbardziej p rymi tywnych przy 
rządów. Tak wyrasta z niego 
marynarz przygotowany na 

Nawigator przed „okiem radarowym" na M/S „Batory". Kto 
przejdzie twardą szkołę na „Darze Pomorza", dla tego obsługi-
wanie nowoczesnych przyrządów nie będzie sprawiać większych 

trudności. 

{Pożegnanie ô/zâafy 
Dziś idziemy się uczyć 
rzeczy nowych, ciekawych, 
poznać barwy motyli 
i ziół szukać wśród trawy. 

Bialv obłok nad szkołą. 

A to c iekawe! 

głóg przy drodze 
rozkwita... 

P rac owi tvc h, wytrwałych 
złote lalo dziś wita. 
Kio był pierwszy w nauce, 
kto się przeszkód nie lękał, 
temu dzwoni radośnie 
wakacyjna piosenka. 

Żegnaj, żegnaj nam, 
szkoło ! 

Wiatr piosenkę w dal 
niesie... 

Witaj, wodo szumiąca, 
witaj, łąko i lesie! 

Nadesłała Krysia Skibińska, 
uczennica. 

wal i w wielkie j różnorodności 
i ciężarze g a t u n k o w y m przed-
miotów, a które przyszły ofi -

trzeba powiedzieć, że dala pięk-
ne rezultaty. Sprawdzianem jej 
wartości są praktyki w a k a c y j -

ŚWIAT JEST CIEKAWY 

TEKTUR 
DZIOBKI -

Ptaki wiją już gniazda, jak 
to się mówi, „na całą parę"... 

115 uczniów Morskiego Technikum Nawigacyjnego stawiło się do 
rza" ruszy w swój kolejny rejs s-. 

W a r t o przypomnieć sobie, że 
spora elektrownia posiada si-
łownię o m o c y kilkudziesięciu 
tysięcy koni, a obs ług iwana 
jest przez cały sztab inżynie-
rów .asystentów, m e c h a n i k ó w i 
robotników. Statki o s i łowniach 
tej samej m o c y nie należą do 
rzadkości ,a buduje się już więk 
sze, o m o c y kilkuset tysięcy 
IIP. I p o m y ś l m y : maszynow- . 
nie na statku utrzymuje w ru-
chu i remontuje zaledwie kil-
kunastu ludzi . , Mechanik na 
nowoczesnym statku musi więc 
być znawcą turbin parowych i 
spal inowych, s i ln ików rop-
nych ,musi być elektrotechni-
kiem, chemikiem, musi znać 
wszelkie mechanizmy i mate-
riały eksploatacyjne, jak oli-
wa, ropa, mazut i tyle innych. 

Dlatego nauka w Technikum 
Morskim Mechanicznym t rwa 
5 lat, a w czasie wakac j i słucha-
cze odbywają praktyki — naj -
pierw w warsztatach szkolnych, 
potem w stoczni. Zaś pod koniec 
studiów odbywają już normalne 
rejsy na statkach Polskiej Ma-
rynarki Handlowej . 

Szkoła mieści się w obszer-
nym, znakomicie wyposażonym 
budynku. Posiada 17 gabine-
tów naukowych , w których spot 
kać można modele wszystkich 
u ż y w a n y c h na świecie maszyn 
i mechanizmów okrętowych, po-
moce do studiów chemii, elek-
trochemii, fizyki, przyrządy do 
badania wytrzymałośc i materia-
łów ,setki tablic i w y k r e s ó w , 
biblioteki zawierające tysiące 
tomów literatury fachowe j ca-
łego świata. 

apelu. Za chwilę 
koleniowy. 

„Dar Pomo-

Nieocenione usługi oddają 
d w a statki, które służą jako 
laboratoria maszynowe: o lbrzy 
mi turbinowiec „Beniowski " i 
p a r o w y trawler „Kastor" . Każ-
dego dnia spacerowicze na 
gdańskim molo widzą, jak ucz-
niowie uwijają się na pokła-
dach tych statków ćwicząc przy 
szalupach .windzie kotwicznej i 
t ym podobnych mechaniz-
mach. Inne grupy przebywają 
w tym czasie w czeluściach ma-
szynowni montując , demontu-
jąc, czyszcząc silniki, maszyny 
parowe, pompy, kotły. 

Twarda jest tu praca, ale też 

Rośnie sobie silna trzyletnia 
grusza. Szerokie jej konary szu-
mią rozłożystymi gałęziami. Jak 
najtroskliwsza matka hoduje gru 
sza w swej koronie świeżo za-
szczepioną siewkę jabłoni. Za-
szczepiony zraz rośnie na moc-
nej podkładce. Czerpie z niej nie 
tylko życiodajne soki, ale i zdo-
bywa główne cechy. 

Czas biegnie. Skromny zraz 
rozrasta się w podobnie silne 
drzewo jak i jego przybrana mat 
ka. Bujnie zakwita, wydaje owo-
ce. Dziwne owoce o kształcie 
gruszki, a smaku najwspanialsze-
go jabłka. Ta nowa wyhodowana 
odmiana gruszo-jabtoni, zwana 
„Renetą-Bergamotową", jest jed-
ną z najwspanialszych miczuri- I 
nowskich odmian. 

zuiacie na pewno piękne kwia- | 
ty i pływające liście grzybienia I 
białego. Na rzece Amazonce, w 
Ameryce Południowej, można 
spotkać podobną roślinę tylko 
znacznie większych rozmiarów. [ 
Nosi ona nazwę wiktorii krółew- : 
skiej. Pływające liście wiktorii j 

— przypominające dzięki zagię-
tym brzegom olbrzymie patelnie 
— osiągają rozmiary przekracza-
jące dwa metry średnicy. Na liść 
można nasypać warstwę piasku 
wagi 75 kg., nie zatapiając go. 
Kwiaty wiktorii podobne są do 
kwiatów grzybieni, są jednak 
piękniejsze i większe — mają do 
40 cm. średnicy. 

MAtE LAUREATKI 

Pierwszą nagrodę za najpiękniejsze udekorowanie sali kwiatami otrzymały dzieci z przedszkola 

w Vitry pod Paryżem. Oto grupka małych laureatek w przedstawieniu zorganizowanym na 

zakończenie roku szkolnego. (Universal Photo) 

W szkołach morskich wyżywienie 
bardzo wygodne. Koszty utrzymań 

wa Państwo. 
których dzieje się dobrze i żle, ,-
jak zwykle na morzu. W y c h o - | 
w a n k o w i e szkoły potrafil i zaw 
sze stanąć na wysokośc i zada-
nia. Zdzisław Mazur, syn 
chłopski z rzeszowskiego pięć 
lat temu nie widział jeszcze mo 
rza, wyruszy ł w pierwszy rejs 
latem 1952 r. i przeżył od razu 
pożar statku. Ratował się go-
rzej niż starzy marynarze . Jan 
Stołowski, Zbigniew Jędrusz-
czak, Czesław Pi larczyk — każ-
dy z nich nie m a wiele więcej 
ponad 20 lat a ich morskie doś-
wiadczenie naprawdę można 
nazwaó bogatym. Alger, Środ-
k o w y Wschód , Indie ,linie że-
g lugowe, porty, okręty — ludzi 
i sprawy morza znają jak wła-
sną kieszeń. I pomyśleć , że 
przed wojną mogl iby do końca 
życia pasać k r o w y i przerzucać 
ziemię łopatami za m a r n y c h kil 
ka groszy. Morze? Mogliby je 
zobaczyć chyba- na obrazku. 

Nauka w Techniku Mechani-
cznym, podobnie zresztą jak w 
n a w i g a c y j n y m i rybołóstwa 
jest bezpłatna. Bezpłatne są 
również internat i pełne umun 
durowanie , państwo przydziela 
nawet subsydia na drobne w y -
datki. Wstęp stoi dla wszyst-
kich o tworem, dla s y n ó w robot 
niczych i chłopskich, dla wszy-
stkich, którzy ukończą szkołę 
podstawową i posiadają odpo-
wiednie w a r u n k i zdrowotne. 
Nic więc dziwnego, że jest tylu 
chętnych: w s a m y m techni-
kum mechan i cznym kształci 
się obecnie prawie 500 uczniów. 

— Ale to wcale nie za wielu 
— powiadają w y k ł a d o w c y . Nie 
ma obawy, nie będzie „nadpro 
dukcji marynarzy " . Rośnie na-
sza flota, krzepnie nasz młody 
przemysł stoczniowy, rozbudo-
wują się liczne, związane z mo-
rzem instytucje, potrzeba fa-
c h o w c ó w coraz więcej i wię-
cej... Jednako są potrzebni me-
chanicy i nawigatorzy. 

Oto najlepsza odpowiedź dla 
iczestników wyże j wspomnia-
n o sporu. 

jest dobre, a pomieszczenia 
ia słuchaczy całkowicie pókry-

Jeszcze tydzień, dwa i rodzice 
będą musieli się uwijać, żeby 
zapełnić pokarmem rozdziawio-
ne dziobki ciągle niesytych pi-
skląt. Ludzie nadziwić się nie 
mogą, skąd w sercu ptaszyny 
bierze się tyle dobroci rodziciel-
skiej? Często osobom mało dba-
jącym o swe dzieci za przykład 
stawia się właśnie ptaszki. 

Tymczasem okazuje się, ie 
nie należy tłumaczyć postępo-
wanie zwierząt na sposób ludz-
ki. Ojciec lub matka zna swoje 
dziecko, kocha je świadomie ; 
nie daje synkowi i córeczce o-
biadu czy kolacji bezwiednie, 
tylko dlatego, że czuje jakąś po-
trzebę gotowania, a potem sta-
wiania potrawy na stole. Nie 
jest im wszystko jedno, kto po-
trawę zje i co się z nią w koń-
cu stanie. A wcale tak nie jest 
u ptaków. 

Posłuchajcie o jednym doś-
wiadczeniu, które przeprowa-
dzono z małymi śpiewającymi 
ptakami — pokrzewkami. Otóż 
cztery odpowiedniej wielkości 
trójkąciki z lektury połączone 
drutem i zrobiono z nich dwa 
dziobki ptasie, nawet nie bardzo 
podobne, tyle, że brzegi ich po-
malowano na żółto ,gdyż takie, 
jak wiecie, mają pisklęta. Nas-
tępnie, po wyjściu z 'gniazda 
prawdziwych piskląt, umieszczo 
no tam dziobki. -Cały -dowcip 
polegał na tym, że przy po-
mocy dość zresztą prostego me-
chanizmu z drucików owe 
dziobki otwierały się szeroko 
przy lekkim nawet naciśnięciu 
krawędzi gniazda. 

Myślicie pewno, że rodzice 
ptaszków po powrocie do gniaz-
da sprawdziwszy, co się stało, 
wpadli w rozpacz i żaląc się 
głośnym piskiem, rozpoczęli wę 
drówkę w poszukiwaniu swych 
rodowitych dzieci? Nic podobne-
go. 

Pierwszy przyleciał ojciec z 
jakimś owadem ,a może dżdżow 
nicą. Jak zwykle przysiadł na 
brzegu gniazda : obydwa dziob-
ki zgodnie, z opisanym urzą-
dzeniem jak na komendę otwar 
ly się szeroko. 1 oto ku zdzi-
wieniu obserwujących z dala 
przez lornetkę badaczy ptak bez 
trosko wetknął przyniesioną 
zdobycz do jednego z dziobków 
i poleciał natychmiast na po-
nowne poszukiwanie pokarmu. 

Za chwilę matka — pokrzew 
ka zrobiła ściśle to samo. Bez 
wahania wepchnęła przyniesio 
nego owada w otwierający się 
lekturowy diobek i wnet z po-
wrotem poleciała po nowe za-
pasy. 

Powtarzało się to do wieczo-
ra. 

Uczeni umieścili wtedy pod 
każdym sztucznym dziobkiem 
gumowe rurki, które przebijały 

dno gniazda i wetknięte były W 

umieszczone pod spodem niewiel 
kie buteleczki. Dzięki temu mo-
gli później sprawdzić, jakim po-
łiarmem żywią pokrzewki swoje 
młode. 

— Czy to możliwe? — zdziwi-
cie się. — Czy ptaki są aż tak 
głupie? 

Możliwe, gdyż lak było na-
prawdę. Nie chciałbym jednak, 
abyście ptaszki posądzali o głu-
potę — to tylko ludzie są nie-
rozsądni gdy wyobrażają sobie, 
że zwierzęta widzą, słyszą i czu-
ją tak, jak oni. 

Z tego, co wam opowiedziałem 
nie wolno wnioskować o „głupo 
cie" ptaszków, gdyż jest to jedy-
nie przykład, który nas powi-
nien przekonać, że każde zwie-
rzę ma odrębne wrażenia zmy-
słowe, po innych oznakach poz-
naje swe otoczenie i że postępo-
wanie każdego gatunku należy 
badać niezależnie, a nie wyobra-
żać sobie, że zwierzęta czują, a 
nawet rozumują lak jak czlo 
wiek. 

Dr Jan Żabiński 

Przed 4=tym 
Festiwalem 
Mfodziezy 

w Bukareszcie 
Przed 4-tym Światowym Festi-

walem Młodzieży i Studentów w 
Bukareszcie młodzież polska na-
wiązuje jeszcze bardziej serdecz-
ny kontakt z młodymi bojowni-
kami o pokój z całego świata, 
W listach wysyłanych do przy-
jaciół w Związku Radzieckim, w 
krajach demokracji ludowej i w 
krajach kapitalistycznych mło-
dzież polska pisze o swej pracy 
dla dobra narodu i utrwalenia 
pokoju oraz o tym jak przygoto-
wują się do wielkiej bukaresztań-
skiej manifestacji na rzecz przy-
jaźni młodego pokolenia. 

Wiele serdecznych listów z go-
rącymi braterskimi pozdrowienia 
mi przesiała już młodzież polska 
do braterskiej młodzieży Komso-
mołu. 

„Leninowski Kom. Związek 
Młodzieży — piszą m. in. akty-
wiści Związku Młodzieży Polskiej 
do młodzieży Ukrainy — jest dla 
nas wzorem jak pracować, jak 
uczyć się, jak w razie potrzeby 
walczyć o wolność Ojczyzny. Wa-
sza postawa przyświeca nam w 
naszej codziennej pracy nad u-
mocnicniem Ojczyzny". 

List z gorącymi pozdrowienia-
mi i życzeniami sukcesów w wal-
ce o pokój przesłali do młodzie-
ży Chin Ludowych ZMP-owcy 
Państwowego Liceum w Gostyni-
nie. Wyrażają oni przekonanie, 
że Festiwal w Bukareszcie, w któ 
rym weźmie również udział de-
legacja chińska jeszcze silniej 
połączy młodzież we wspólnej 
walce o utrwalenie pokoju. 

HENRYK SIENKIEWICZ 
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(Ciąg dalszy) 
W innych w a r u n k a c h móg łby 
był skończyć szkoły i uniwer -
sytet i stać się pożytecznym pra 
cownikiem, na każdym polu. 
W tych, jakie istniały, męczył 
się tylko i wiedząc o w y s o k i m 
wyobrażeniu, jakie matka mia 
la o jego zdolnościach, wys i la ł 
je na próżno. 

Wie le na świecie widziały 
uczy moje i postanowiłem się 
nie dziwić niczemu, ale w y -
znaję, że z trudnością uwierzy-
łem, by móg ł istnieć laki za-
męt, w k t ó r y m by dziecku na 
z łe wyszła wytrwałość , siła cha 
rakteru i praca. Jest w tym 
coś niezdrowego; i g d y b y mi 
s łowa m o g ł y zapłacić za żal i 
gorycz , to doprawdy powie-
działbym razem z Hamletem, 
żo dzieją się na świecie rzeczy, 
o których nie śniło się f i lozo-
fom... 

Pracowałem z Michàsiem, 
jakby od ł ych stopni, które on 
z a postępy dostawał, m o j a w ła 
s n a przyszłość zależała. Bo też 
obaj z m o i m drog im chłopcem 
miel iśmy jeden cel, a to: nie 
zmartwić jej, pokazać dobrą 
cenzurę, w y w o ł a ć uśmiech 
szczęścia na jej usta. Gdy m u 
się udało dostać dobry stopień, 
malec przychodził z klasy roz-
promieniony i szczęśliwy. Zda-
wało mi się, że w takich ra-
z a c h urósł nagle, że się rozkur-
czał; jego chmurne zwykle o-
czy śmia ły się wówczas tą 
szczerą, dziecinną wesołością i 
świeci ły jak d w a węgielkj . 
Zrzucał natychmiast ze swoich 
wąskich pleców tornister prze 
ładowany książkami i mruga 
jąc na mnie, m ó w i ł jeszcze w 
progu: 

— Panie Wawrzynkiewicz , 

mama będzie konlenta! Dosta-
łem dziś z geografii... niech 

pan zgadnie ile? 

A g d y m udawał , że nie zga-
duję, przybiegł do mnie z pysz-
ną minką i zarzuciwszy mi rę-
ce na szyję, m ó w i ł niby do li-
cha, ale bardzo głośno: 

— Piątkę! naprawdę piątkę! 
Były to dla nas obydwóch 

szczęśliwe chwile . Wieczorami 
w takie dnie Michaś rozmarzał 
się i w y o b r a ż a j ą c sobie, co to 
będzie, jeśli dostanie wszystkie 
stopnie celujące , gwarzy ł na 
wpół do mnie, na wpó ł do sie-
bie samego: 

— Na Boże Narodzenie poje-
dziemy do Zalesina: śnieg bę-
dzie padał — zwycza jn ie jak 
w zimie, więc pojedziemy san-
kami. Przy jedz iemy w nocy , 
ale o! m a m a będzie na mnie 
czekać, uściska mnie, ucałuje , 
a potem spyta o cenzurę. Ja 
zrobię smutną minę n a u m y ś -
lnie, a tu m a m a czyta: z reli-
gii: ce lu jący ; z niemieckiego: 
ce lu jący ; z łaciny: celujący. . . 
same celujące! O, panie W a w -
rzynkiewicz ! 

I b iednemu chłopcu łzy sta-
wa ły w oczach, a ja, zamiast 
go p o w s t r z y m y w a ć , s a m bie-
g iem za n i m zmęczoną w y o -
braźnią i przypominałem sobie 
dom w Zalesinie, jego powagę , 
spokój, tę wyższą, szlachetną 
istotę, która lam była panią i 
szczęście, jakie jej sprawi po-
wrót chłopca z ce lu jącymi w 
cenzurze. 

Korzystałem z takich chwi l 
i dawałem Michasiowi nauki 
t łumacząc mu, że m a m i e cho-
dzi bardzo o jego naukę, ale 
także o zdrowie, że więc powi-
nien nie płakać, gdy go w y p r o -
wadzam na przechadzkę, sy-
piać tyle ile mu każę i nie u-
pierać się przy n o c n y m siedze-
niu. Rozrzewniony malec ścis-
kał mnie za szyję i powtarzał : 

— Dobrze, m ó j złoty panie, 
będę zdrów, że aż strach; i sta-
nę się taki duży, że ani mama, 
ani mala Lola mnie nie poz-
nają. 

Odbierałem też często listy 
od pani Marii, polecające mi. 
bym czuwał nad zdrowiem 
dziecka, ale z rozpaczą przeko-
nywałem się co dzień, że po-
godzić naukę ze zdrowiem by-
ło prawie niepodobieństwem. 
Gdyby przedmioty wykładane 
były za trudne, b y ł b y m sobie 
poradził, c o fnąwszy Michasia z 
klasy drugiej do pierwszej, ale 

on te przedmioty, j akko lwiek 
ja łowe, doskonale p o j m o w a ł . 
Nie o naukę więc chodziło, ty l -
ko o czas i o ten nieszczęsny, 
niemiecki język, k t ó r y m dziec-
ko nie władało dostateczni». 
Na to już nic nie m o g ł e m po-
radzić i l i czyłem jedynie, że 
g d y święta nadejdą, odpoczy-
nek wypełni te szczerby w zdro 
w i u chłopca, które czyniła nad 
mierna praca. 

Gdyby Michaś by ł dzieckiem 
oboję lnie jszym, m n i e j b y m się 
troszczył o niego; ale on prawie 
żywie j jeszcze odczuwał każda 
niepowodzenie niż pomyślność . 
Chwi le radości o w y c h piątek, o 
k tórych wspomnia łem, rzadkie 
b y ł y na nieszczęście. 

Tak nauczy łem się czytać w 
jego twarzy , że skoro ty lko 
wszedł, od pierwszego rzutu oka 
poznałem, gdy m u się nie po-
wiodło . 

— Dostałeś zly stopień? — py-
tałem. 

— Tak jest! 
— Nie umiałeś? 
Czasem odpowiedział : — Nie 

umiałem. — Częściej jednak: — 
Umiałem ,alem nie m ó g ł powie-
dzieć. 

Jakoś m a ł y Owicki , p r y m u s 
z klasy drugiej , którego na-
umyśln ie sprowadziłem, aby się 
Michaś z n i m uczył, mówi ł , ża 
Michaś g łównie dlatego dostaje 
złe stopnie, że się nie umie... w y 
języczyć. 

W miarę jak dziecko czuło sii{ 
coraz więce j zmęczone umysło -
w o i f izycznie, takie n iepowo-
dzenia powtarzały się częściej. 
Zauważyłem, że g d y w y p ł a k a w -
szy się siada następnie do lek-
cji, c i chy b y w a ł i niby spokoj -
n y ,ale w tej zdwo jone j energii, 
z jaką zabierał się do zadań, by-
ło coś rozpaczl iwego i gorączko-
wego zarazem. Czasem też szedł 
w kąt, ściskał g ł owę obu rękami 
i milczał : egza l towany chtopiec 
wyobrażał sobie, że kopie grób 
pod nogami ukochane j matki , 'a 
nie wiedział jak zaradzić temu 
i czul się po prostu w kole błęd-
nym, z którego nie było w y j -

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Problem robotników emigrantów 
na 29 Kongresie C.G.T. 

Narady i decyzje 29 Kongre-
su CGT odbiły się szerokim e-
chem wśród francuskich mas 
pracujących, szczególnie dlate-
go, że odbyty się w chwili, kie 
ry robotnicy coraz częściej i ol-
warciej występują przeciwko 
filitgce nędzy i bezrobocia. W 
chwili l:iedy coraz liczniejsze 
są akcje jednofciowe w fabry-
kach, kopalniach i warsztatach 
w obronie uwięzionych przy-
wódców robotników, w obronie 
wolności syndykalnycli i demo-
kratycznych, w obronie poko-
ju. 

A'a kongresie tym dyskuto-
wano sprawy dotyczące wszy-
stkich robotników bez względu 
na poglądy polityczne i przy-
należność narodową. Rozpatry-
wano między innymi problem 
szczególnie ważny dla nas Po-
laków, problem robotników 
imigrantów. 

Sprawa robotników cudzo-
ziemców była szczególnie sze-
roko dyskutowana w Komisji 
M.O.I. (Main-d'Oeuvre Immi-
grée). Delegaci z różnych za-
kątków Francji podkreślali, że 
w chwili obecnej kiedy szerzy 
się bezrobocie we wszystkich 
gałęziach przemysłu i na roli, 
gdzie pracują cudzoziemcy, pa-
tronal robi wszystko co iv jego 
mocy, by zwrócić robotników 
Francuzów przeciw ich towa-
rzyszom pracy cudzoziemcom, 
mówi on, że to cudzoziemcy są 
winni bezrobociu, posługuje się 
ksenofobią, siarą bronią, by po 
dzielić i osłabić klasę robotni-
czą. Delegaci przytoczyli cały 
szereg przykładów, klóre ilus-
Irowaly melody, jakie stosuje 
patronal tak w kopalniach jak 
i na roli w stosunku do imi-
grantów. 

Kapitaliści popierani przez od 
powiednie czynniki rządowe 
chcą użyć emigracji dla swych 
haniebnych celów. Kapitaliści 
iv okresie rozkwiiu gospodarcze 
go sprowadzdją robolnilców e-
migranlów, z których pracy 
ciągną wielkie zyski, gdy zaś 
następuje kryzys chcą się ich 
pozbyć i w tym celu stosują 
metody ksenofobii. 

Delegaci wykazali w swych 
przemówieniach, że nie emi-
granci są winni obecnemu bez 
robociu lecz polityka wojenna i 
anlyrobolnicza obecnych rzą-
dów. Niskie zarobki, coraz wiek 
sze koszty utrzymania, coraz 
większe podatki — oto powo-
dy nędzy mas pracujących. Na-
wet ekspulsując milion emi-

grantów nie będzie można 
wstrzymać bezrobocia, ponie-
waż niskie zarobki zmniejsza-
ją silę nabywczą pracujących. 

Delegaci Francuzi jak i emi-
granci zdają sobie sprawę, że 
złączeni potrafili się przeciivsta 
wić zwycięsko atakom. Z tego 
też powodu w rezolucji kongres 
ostrzega robotników przed kam 
panią, która podaje, jalco powód 
bezrobocia obecność emigran-
tów we Francji. 

Taka kampania, głosi rezo-
lucja „ma na celu przeciwsta-
wić robotnika francuskiego 
emigrantowi, podzielić ich w 
walce rewindykacyjnej". 

Kongres występuje przeciw 
układom Bidault .. de Gasperi, 
klóre mają na celu sprowadze-
nie robotników ; Wioch w 
chwili, kiedy rośnie bezrobocie 
we Francji. 

..W rezolucji wzięło pod uwa-
gę rewindykacje polskich ro-
botników m. in. domagano się 
wypłacenia pensji knapszajlo-
wej wszystkim Polakom bez 
zmuszania ich do del;larowa~ 
nia się jako „bezpaństwowi". 

Na 29-ym Kongresie została 
jednomyślnie również przyję-
ta rezolucja przeciw ekspulsji 
emigrantów demokratów. 

Depresje i prześladowania 
pracującego Wychodźstwa pol-
skiego i zabranianie jego pism, 
stanowią jedno z ogniw łań-
cucha, którym reakcja francu-
ska usiłuje spętać całą klasę 
pracującą zmagającą się co-
dziennie z trudnościami i wal-
czącą o poprawę bytu, o wolno-
ści syndyltalne, demokratycz-
ne i o Pokój. 

Braciszewski Edmund 
delegat na 20-ly Kongres 

Międzynarodowa Organizacja 
Pracy w Genewie 

przyjęła rezolucje polską 
w sprawie ochrony pracy 
i warunków bytu młodzieży 

S ł r . 3 

Zamknięci koi alni w «Oucîie» w Massiac 
(Canta l ) pozbawia 160 górników pracy 

W południowej Francj i , w 
mie jscowośc i Massiac (Cantal) 
kopalnia „Ouche" zamknęła 
swe wrota, pozbawia jąc pracy 
IGO górników. 

Górnicy tej kopalni nie zos-
tali zawiadomieni o t y m zam-
knięciu. Są oni obecnie w bar-
d z o ' t r u d n y m położeniu mate-
r ia lnym, "nie otrzymują bo-
w i e m żadnej zapomogi. 

Zamknięc ie kopalni ..Ou-
che" jest w y n i k i e m planu Schu 
mana , który powol i przyczynia 
się i doprowadza do zamknię-
cia n iemal wszystkich kopalń 
po łudniowej Francj i . 

Pracodawcy i rząd wiedzą do-
skonale, jakie są skutki polity-
ki p lanu Schumana, ale nie 
wzrusza ich to, że nędza wzra-
sta u zarobkujących , że dzieci 
g ó r n i k ó w nie mają m l e k a i 
chleba oraz, że wiele rodzin gór 
niczych nie m a dachu nad gło-
wą. Wie le rodzin górn ików, 
klóre mieszkały w kantynie, 
znajduje się obecnie pod g o ł y m 
niebem. 

W kopalni „Ouche" górnicy 
w y d o b y w a l i dziennie 3 tony 
czystego metalu (metal d'anti-
moine ) . N o w e metody pracy i 
u ż y c i e najnowocześnie jszych 
maszyn mia ły w najbl iższych 
czasach przyczynić się do zwięk 
szenia produkcj i do 10 ton czy-
stego metalu dziennie. 

Dzieci Finały powróciły do Francji. Na zdjęciu widzimy chłop-

ców po ich przybyciu do Francji. (Fot. E. M.) 

FRANCUSKI KOMITET OBRONY 

IMIGRANTÓW (CFDI ) 

15, Fg. Montmartre, w Paryżu 

organizuje 

w niedzielę, 5 lipca, od godz. 9 do północy 
w parku Beaumonts 

Metro: Mairie de Montreuil — Croix de Chavaux 

W I E L K I E ŚWIĘTO PRZYJAŹNI 
MIĘDZY NARODAMI 

pod przewodnictwem b. ministra Justin GODART 
Daniel RENOULT — radnego, mera Montreuil, 
Jean-Marie DOMENECH z czasopisma „Esprit" 

Zapowiedziane są : 

Liczne stoiska, 
Niezwykle interesujące występy artystyczne 

Śpiewy i tańce folklorów: francuskiego, polskiego, hiszpań-
skiego, węgierskiego, armeńskiego, żydowskiego, 
wackiego, z udziałem: Marcel PASTOR'a, tenora, 
LY, popularnego śpiewaka francuskiego, Emmy 

tenora, Jo TCHAD'a, artysty 
Po występach odbędzie się WIELKI 

czechosło-
Leo NEL-
TOFONI, 

music-hall'ów. 
BAL, na którym grać 

będzie słynna orkiestra Marc LORAIN'a. 
W skład Komitetu Opiekuńczego wchodzą: 
Andre GREGOIRE, zastępca mera w Montreuil, Paul 

COUDERT, mer w Bagnolet, profesor HADAMARD, czło-
nek Akademii Francuskiej, Jean EFFEL -KERAUTRET, mer 
w Romainville, Rene JOUGLET, pisarz, GUILLEVIC, poe-
ta, GAMATI Paul, pisarz, ksiądz GAU, deputowany, BA-
DIE, deputowany, pani A. KLOTZ, adw. R. SARRAUTE. 
Jacques GRESA, adw. P. BRANDON, doktor JESOVER. 

Polacy okręgu paryskiego zarezerwujcie waszą niedzie-
lę 5 lipca, aby wraz z waszymi rodzinami przybyć licznie 
na Wielką Zabawę zorganizowaną przez tych, którzy bronią 
Waszych praw. 

Za pretekst do zamknięcia 
kopalni „Ouche" w Massiac 
(Canlal ) posłużył dyrekcj i rze-
k o m o de f i cytowa eksploatacja. 
Górnicy i urzędnicy kopalń wie 
dzą że jest to k łamstwo . Sta-
wiają oni pytanie : „Gdzie są 
wszystkie zyski zrealizowane ko 
sztem pracy g ó r n i k ó w w ubie 
g łych latach, wtedy kiedy kilo 
metalu „an l imo ine" kosztowało 
400 fr . 

Górnicy, urzędnicy kopalni, 
ludność mie jscowośc i Massiac, 
Auriac-l 'Egllpe, Bresle protes-
tują energicznie przeciw zam-
knięciu wrót kopalni , które po 
zbawia pracy IGO górn ików. 

Górnicy i urzędnicy zebrali 
się i zdecydowal i jednogłośnie 
podjąć akcję w celu zmuszenia 
dyrekc ję do ponownego urucho 
mienia kopalni. 

N a p o s i e d z e n i u k o n f e r e n -
c j i M i ę d z y n a r o d o w e j O r g a n i -
zac j i P r a c y p r z y j ę t a zos ta ła 
b e z sp r zec iwu , 1 3 7 g ł o s a m i 
p r z y 7 - m i u w s t r z y m u j ą c y c h 
się o d g ł o s u r e z o l u c j a d o t y -
cząca o c h r o n y p r a c y i w a r u n -
ków b y t u m ł o d z i e ż y , p r z e d -
s tawiona p r zez d e l e g a c j ę p o l 
skćj. 

R e z o l u c j a zwraca u w a g ę 
na f a k t , że b e z r o b o c i e wś ród 
m ł o d z i e ż y s tanowi p o w a ż n e 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o d l a s p o ł e -
czeństwa i że w z w i ą z k u z 
t y m z a c h o d z i kon ieczność p o 
d j ę c i a o d p o w i e d n i c h k r o k ó w 
w c e l u z a p e w n i e n i a m ł o d z i e -
ży s w o b o d n e g o w y b o r u z a w o -
d u . Z w r a c a j ą c u w a g ę , że z a -
p e w n i e n i e m ł o d z i e ż y d o b r y c h 
w a r u n k ó w r o z w o j u s tanowi p o 
ważny w k ł a d w u t r w a l e n i e p o 
k o j u , k o n f e r e n c j a za leca M i ę 
d z y n a r o d o w e j O r g a n i z a c j i 
P r a c y , a b y z w r ó c i ł a s z c z e g ó l -
ną u w a g ę na p o d j ę c i e t a k i c h 
ś r o d k ó w , k t ó r e p r z y c z y n i ą się 
d o z a t r u d n i e n i a m ł o d z i e ż y za 
o d p o w i e d n i m w y n a g r o d z e -
n i e m o raz z a p e w n i e n i a m ł o -
d z i e ż y p o r a d n i c t w a i s z k o l e -
nia z a w o d o w e g o . 

R e z o l u c j a wzywa M i ę d z . 
O r g . P r a c y d o p r z e s t u d i o w a 
nia k r o k ó w , k t ó r e b y się m o g ł y 
p r z y c z y n i ć d o z a p e w n i e n i a 
m ł o d z i e ż y n a j l e p s z y c h w a r u n 
k ó w j e j r o z w o j u . 

U z a s a d n i a j ą c r e z o l u c j ę na 
p l e n u m k o n f e r e n c j i , p r z e w ó d 
n i czący d e l e g a c j i p o l s k i e j L e -
o n H a i n p r z y p o m n i a ł t r a g i c z 
ną s y t u a c j ę m ł o d z i e ż y w kra 

j ach k a p i t a l i s t y c z n y c h , k o l o -
n i a l n y c h i z a l e ż n y c h , wskazu-
j ąc , że w w i e l u z t y c h k r a j ó w 
z a t r u d n i a się d z i e c i p o n i ż e j 
la t 1 2 l u b nawet 1 0 - c i u w 
p r z e m y ś l e , a t ys iące m ł o d y c h 
l u d z i w t ych k r a j a c h p a d a j ą 
o f i a r ą n ę d z y , wyzysku i c i e m -
no ty . 

P r z e d s t a w i c i e l Po lsk i p o d 
k reś l i ł r ó w n i e ż f a k t , że w w ię 
kszości k r a j ó w k o l o n i a l n y c h 
i z a l e ż n y c h o g r o m n y o d s e t e k 
d z i e c i p o z b a w i o n y c h jest m o -
ż l iwośc i n a u k i , że w c a ł y m 
świec ie k a p i t a l i s t y c z n y m w o -
bec m ł o d z i e ż y stosuje się d y 
s k r y m i n a c j ę w d z i e d z i n i e p ł a c 
i w a r u n k ó w p r a c y . 

Ta t r a g i c z n a sy tuac ja m ł o -
d z i e ż y wyko rzys t ywana jest 
p r zez e l e m e n t y p r o p a g u j ą c e 
m i l i t a r y z m i faszyzm, p r o p a -
g u j ą c e w o j n ę . N a k ł a d a t o na 
M i ę d z . O r g . P racy o b o w i ą -
z e k p o d j ę c i a sze roko z a k r o j o -
nych b a d a ń n a d sy tuac ją so-
c j a l n ą m ł o d z i e ż y , a w szcze-
g ó l n o ś c i n a d o c h r o n ą j e j p ra 
cy, o b o w i ą z e k zas tosowan ia 
o d p o w i e d n i c h ś r o d k ó w z m i e -
rza jących d o z a p e w n i e n i a p ra 
wa d o n a u k i i d o p r a c y . 

D e l e g a t p o l s k i p o d k r e ś l i ł 
n a s t ę p n i e , że Po l ska L u d o w a 
szczegó lną t roską otacza m ł o -
d z i e ż i z a p e w n i a j e j n a j l e p -
sze w a r u n k i p r a c y i n a u k i . 

« Wydarzenia w Berlinie i projekty 
dotyczące armii europejskiej » 

W DZIENNIKU paryskim „Le Monde" ukazał się kilka dni Te 
mu znamienny artykuł pióra Paul Gerardol, komentujący 
nastroje panujące obecnie w kolach rządzących Niemiec 

Zachodnich. Artykuł len podajemy poniżej w tłumaczeniu: 

„Po wydarzeniach w Berlinie 
i zachowaniu się ludności Berli-
na zachodniego w obliczu tych 
wydarzeń, mamy prawo postawić 
sobie następujące pytania: Cóżby 
się stało, gdyby w tym czasie 
istniała armia niemiecka, która 
— nawet włączona do armii eu-
ropejskiej — posiadałaby nie-
uniknienie dowództwo niemiec-
kie? Czyż można przypuszczać, 
że pozostałaby ona bierna? 

Sądzić tak oznacza ignorować 
stanowisko wszystkich partii nie-
mieckich odnośnie zjednoczenia 
ich kraju. Nie można nie zdać 
sobie sprawy, że rząd z Bonn — 
nie licząc się z opinią komite-
tów i urzędów wyznaczonych 
przez Europejski Komitet Obro-
ny (CED) — powziąłby na włas-
ną rękę kroki, które przeistoczy-
łyby błyskawicznie incydenty te 
w wojnę o utracone w r. 1945 
terytoria (czyli o polskie Ziemie 
Odzyskane — przvp. red.). I woj-
na ta przekształciłaby się na pew 
no w trzecią wojnę światową, w 
którą pierwsi zostalibyśmy my 
wciągnięci. 

X X X 
Przy okazji przypomnijmy, że 

wszyscy Niemcy, należący do naj-
rozmaitszych ugrupowań polity-
cznych wypowiadają się za zjed-
noczeniem Niemiec i czynią to 
bardzo często w formie szczegól-
nie niepokojącej. 

Stanowisko w tej sprawie b. 
hitlerowców, nacjonalistów i in-
nych partii prawicowych jest aż 
nazbyt jasne. Zainteresujmy się 
opinią partii chrześcijańskich de-
mokratów, znajdujących się o-
becnie u władzy albo socjalistów, 
którzy tę władzę mogą w najbliż-

. szej przyszłości objąć. I posłu-

chajmy co mówią kierownicy par 
tii chrześcijańskich demokratów, 
których wypowiedzi posiadają 
charakter oficjalny. 

Kanclerz Adenauer oświadczył: 
„Odzyskanie terytoriów znajdu-
jących się poza linią Odra — 
Nysa jest główną przyczyną w 
imię której rząd niemiecki po-
piera włączenie Niemiec Zachod-
nich do Europy i do organizacji 
atlantyckiej... Włączenie Nie-
miec suwerennych wraz z sila-
mi wojskowymi, do zachodnie-
go systemu obronnego, stanowi 
jedyną pewną i szybką drogę w 
kierunku odzyskania naszych te-
rytoriów". 

Minister spraw zagranicznych 
rządu Adenauera, prof. Halstein, 
byl jeszcze bardziej kategorycz-
ny. Oświadczy! on na początku 
marca 1952 r. w Nowym Jorku: 
„Ostatecznym celem polityki wcie 
lenia Niemiec do Europy jest 
utworzenie Europy wolnej i zjed 
noczonej aż po Ural". 

W tym samym czasie prasa na 
usługach rządu z Bonn pisała: 
„Etap na drodze prowadzącej do 
tego celu są następujące: włą-
czenie Niemiec do Europy Za-
chodniej, przywrócenie jedności 
Niemiec, przegrupowanie wolnej 
Europy i wreszcie połączenie z 
Europą krajów Wschodu wyzwo-
lonych spod dominacji bolszewic-
kiej". 

Minister federalny dla zjedno-
czenia Niemiec, Jacob Kaiser, po-
dejmuje wszystkie marzenia pan-
germanistów i hitlerowców sprzed 
wojny: „Prawdziwa Europa mo-
że powstać dopiero wtedy, kiedy 
blok niemiecki będzie odtworzo-
ny... Przypominam, że w skład 
tego bloku wchodzi, poza Niem-

(Zmataizif ^^aCduiótwu 

Przerwy w pracy i sukcesy w 
niektórych zak-1'adach przemysłowych 

w zakładach „Latecoere" w 
Tuluzie, na apel sekcji syndykal-
nych CGT i CFTC cały personel 
przerwał pracę celem otrzyma-
nia zadośćuczynienia wysunię-
tych postulatów. 

Przerwa ta była zastosowana 
przez niemal wszystkich robotni-
ków (90 proc.) i trwała godzinę. 

Dzięki jednościowej akcji straj 
kowej, i mimo że sekcja syndy-
kalna FO nie wyraziła zgody w 
sprawie przeprowadzenia nichu 
rewindykacyjnego, robotnicy sklo 
nili dyrekcję do ustępstw i zmu-
sili ją do wypłacenia zaległości 
premii z 1952 r. w wysokości 
2.000 fr., która nie została całko-
wicie wypłacona robotnikom. 

X X X 
Robotnicy fabryki „C.A.M." w 

Nicei zastosowali przerwę w pra-
cy w całkowitej jedności syndy-
kalnej CGT i CFTC. 

Dzięki swej nieugiętej walce, 
otrzymali premię wakacyjną w 
wysokości 475 fr. za każdy dzień 
urlopu. 

X X X 
W zakładach „S.A.F.E." w Ha-

gondange (Moselle) robotnicy po 
łudniowej zmiany przeprowadzili 
akcję strajkową. Przerwali oni 
pracę w ciągu dwóch godzin, ce-
lem otrzymania premii wydajnoś-
ci. Oprócz tego domagają się, aby 
dyrekcja odlewni zbadała skalę 
plac. 

Robotnicy jednomyślnie posta-
nowili prowadzić akcję strajkową 
aż do zupełnej satysfakcji. 

X X X 
Robotnicy szklarni w Lagnieu 

(Ain) otrzymali premię wakacyj-
ną w wysokości 7.500 fr. plus pre 
mię przeznaczoną na każde dziec 
ko, która wynosi 2.000 fr. Otrzy-

mali również podwyżkę premii o-
biadowej i podwyżkę zarobków za 
godziny przepracowane w nie-
dziele w granicach od 25 do 50 
proc. 

X X X 
Górnicy kopalni w Soumont 

(Calvados) domagali się premii 
wakacyjnej, której dotychczas 
dyrekcja nie chciała im przyz-
nać. Dzięki jednościowej akcji 
górnicy zmusili dyrekcję do wy-
płacenia sumy w wysokości 4.000 
fr., którą nazwała zasiłkiem spe-
cjalnym. 

X X X 
Metalowcy zakładów „Moto-

bloc" w Bordeaux otrzymali w 
tym roku premię wakacyjną w 
wysokości 4.500 fr. zamiast 4.000 
franków w ub. roku. W fabryce 
„Dassault" w Bordeaux, młodzi 
robotnicy, którzy obecnie odbywa 
ja służbę wojskową otrzymają pre 
mię miesięczną w wysokości 2.500 
franków. 

Amatorzy rybołówstwa korzystają z otwarcia sezonu oraz z pogody, oddając się swej ulubio-
nej rozrywce. Statgslgki twierdzą, że Francja posiada 2.000.000 amatorów rgbołówstwa. Na^zdję 
ciu amatorzg-rgbacy nad brzegiem Sekwany. (Images de Paris) 

cami, Austrią i częścią Srwajca-
rii, zagłębie Saary i oczywiście 
Alzacja i Lotaryngia". 

A dr. Blank, minister wojny 
rządu z Bonn nie zawahał się po-
wiedzieć: „Wysiłki nasze skiero-
wane być winny do utworzenia 
armii europejskiej w celu osiąg-
nięcia jedności w Europie". 

Myśl o ponownym zjednocze-
niu Niemiec jest równie silnie 
wkorzeniona w łonie partii socjal-
demokratycznej. 

B. szef tej partii, nieboszczyk 
Schumacher, powiedział m. in.: 
„Ponowne uzbrojenie Niemiec Za 
chodnich jest niemożliwe z punk-
tu widzenia moralnego i nie da 
się zrealizować psychologicznie 
bez odzyskania terytoriów nie-
mieckich na wschodzie zajętych 
przez Sowiety i ich satelitów". 

A ostatnio — w dniu 6 marca 
1953 r. — socjalista Reuter, bur-
mistrz Berlina oświadczył: „Świat 
zachodni winien umocnić swe 
pozycje względem Związku Ra-
dzieckiego, gdyż nadszedł już od-
powiedni moment... począwszy od 
dzisiaj świat wolny winien wy-
kazać Rosjanom swą wolę zmu-
szenia ZSRR do wycofania się z 
Europy i alianci winni oznajmić 
Kremlowi, że „Zachód nie może 
dłużej tolerować rozdziału Nie-
miec". 

X X X 
Jeżeli podobne słowa mogły zo-

stać wygłoszone, jeżeli podobne 
nastroje mogą istnieć w łonie 
partii, które ongiś — słusznie czy 
nie — uznane były za umiarko-
wane, to można sobie wyobrazić 
jaka atmosfera zapanowałaby w 
armii dowodzonej przez genera-
łów mianowanych przez Hitlera 
i którzy odbyli służbę pod jego 
rozkazami. 

Któż mógłby zagwarantować, 
że w okolicznościach podobnych 
do tych, które miały miejsce w 
Berlinie kilka dni temu, armia 
taka przyjęłaby tylko postawę 
wyczekującą? Któż mógłby za-
gwarantować, że nie zainterwe-
niowałyby dywizje pancerne i 
eskadry lotnicze, którymi pro-
jekt traktatu obdarza tak hojnie 
i tak nieostrożnie Niemcy. X w 
konsekwencji, jakiż człowiek do-
brej woli nie przyzna słuszności 
tym, którzy stawiają sprzeciw 
ponownemu uzbrojeniu Niemiec 
albo stawiają pewne warunki 
lub domagają się minimum o-
strożności? 

Niebezpieczeństwo wynikające 
z traktatu CED, potwierdzone je 
szcze przez fakty ostatniej daty, 
pozwala nam stwierdzić, że pro-
jekt traktatu zawiera groźbę woj 
ny i że Francja ratyfikując go, 
może znaleźć się pewnego dnia 
w wirze wojny — wojny której 
naród francuski nie zechce pro-
wadzić. 

I jeżeli prawdą jest, że Niem-
cy dla obrony kontynentu mają 
dostarczyć swych wojsk, my u-
ważamy — nawet jeżeli ma to za 
sobą pociągnąć pewne dyskry-
minacje — że wojska te winny 
być zorganizowane i stacjonować 
w taki sposób, żeby nie stanowi-
ły groźby dla Pokoju. 

Historia Niemiec i nastroje pa-
nujące obecnie w Niemczech Za-
chodnich uzasadniają nasze oba-
wy. Do deputowanych Francji 
należy zrozumienie tego i wy-
ciągnięcie odpowiednich konsek-
wencji. 

O ROKOWANIA I O POKOJ 
(,Dokończenie ze str. 1) 

wych elementów faszystowskich, 
których pierwszą rzeczą było opa-

nowanie więzień w celu uwolnie-
nia zbrodniarzy wojennych. Zgro-
za ogarnia człowieka, gdy po-

DYREKCJA FABRYKI 
MASZYN ROLNICZYCH 

„C. I .M.A." 
W CROIX (Nord) 

PONOWNIE 
ZREDUKOWAŁA 

200 ROBOTNIKÓW 
W fabryce maszyn rolniczych 

„C.I.M.A." w Croix (Nord) dy-
rekcja ponownie zredukowała 200 
robotników. Liczba zredukowa-
nych robotników tych zakładów 
wynosi już obecnie 600. 

Bezrobocie ciągle wzrasta u-
trudniając w ten sposób sytua-
cję wielu robotników. Robotnicy, 
którzy jeszcze są zatrudnieni w 
tej fabryce będą pracowali 24 go 
dzin na tydzień i będą musieli 
wyżyć z płacy o połowę obniżo-
nej. W niektórych działach pra-
cy robotnicy będą tylko praco-
wać 24 godziny na 15 dni. 

Powodem redukcji robotników i 
zmniejszenia godzin pracy jest 
to, że trust CIMA ma dosyć wy-
produkowanych maszyn rolni-
czych. Stok jego wynosi 20.000 
ton. Robotnicy zredukowani i ci, 
którzy jeszcze są zatrudnieni w 
fabryce nie chcą być ofiarami 
obecnej polityki, popieranej przez 
odpowiedzialne czynniki, polity-
ki pracodawców, którzy jedynie 
myślą o zyskach. 

Wszyscy pracownicy wyżej wy 
mienionej fabryki jednoczą się 
w akcji celem otrzymania natych 
miastowego wypłacenia 75 proc. 
straconych godzin pracy. Oprócz 
tego żądają oni zmiany polityki 
rządowej i zrealizowania polity-
ki pokoju, która odpowiadałaby 
życzeniom wszystkich robotników 
i która przyczyniłaby się do pod 
niesienia stopy życiowej klasy 
robotniczej oraz i poprawy gos-
podarczej naszego kraju. 

Robotnicy zakładów «SIMCA» w Nanterre 
sk f rn i l i dyrekcję do ustępstw 

W ub. czwartek robotnicy za-
k ładów „S.I.M.C.A." ( samocho 
d ó w ) w Nanterre (Seine) 
przerwali pracę, by energicznie 
zaprotestować przeciwko zbyt 
szybkiemu tempu pracy i za-
instalowaniu zegara kontrolne-
go. 

Dyrekc ja fabryk i stale szy-
kanuje ; nic dawno temu uka-
rała czterech robotników i za-
stosowała wobec nich t, zw. 
„mise a pied" na ki lka dni. O-
prócz lego cofnęła robotnikom, 
należące się im dwie trzymie-
sięczne premie (primes trimes-
trielles). 

Robotnicy zakładów zaprote-
stowali i przerywając jedno-

myślnie pracę skłonili dyrekcję 
do' natychmiastowego przyjęcia 
z r e d u k o w a n y c h robotni-
ków. Zmusi l i oni również dy-
rekcję fabryki do wypłacenia 
premii trzymiesięcznych, do w y 
cofania zegara kontrolnego 
oraz do uregulowania sprawy 
zbyt szybkiego tempa pracy. 

Jednościowa akcja wszyst-
kich robotników, członków 
syndykalnyc l i zmusiła dyrek-
cję do przyjęcia delegacji robot 
p i k ó w , która przedłożyła kajet 
r ewindykacy jny . 

Dzięki interwencj i i akcj i 
wszystkich pracowników, w y -
sunięte postulaty robotników 
zostały przyznane przez dyrek-
cję iabryki . 

myśli o konsekwencjach, jakie 
wywołałby fakt, gdyby Adenauer 
dysponował 12 dywizjami, które 
mu przyznają układy bońskie i 
paryskie. Wszystko to wykazuje, 
jak bardzo słusznym jest nasze 
żądanie pokojowego załatwienia 
problemu niemieckiego. 

Na drodze pokoju znajduje się 
i znajdować się będzie wiele prze-
szkód. Ale od nas zależy, by u-
nicestwione zostały wysiłki tych, 
którzy opóźniają moment zawar-

LONDYN, WASZYNGTON I PARYŻ 
zapowiadają zwo-1'anie konferencji 

ministrów « trzech mocarstw » 
Richard Butter bryty jski mi -

nislor Skarbu i obecnie zastęp-
ca premiera ministrów, oznaj-
mił w Londynie , że W i e l k a 
Brytania, Stany Zjednoczone i 
Franc ja przygotowują konfe-
rencję s w y c h ministrów Spraw 
Zagranicznych. 

Wiadomość o tej konferencj i 
potwierdzona również została 
z Waszyngtonu, gdzie sekretarz 
Stanu, *J. F. Dulles, oznajmia, 
iż to on jest inic jatorem tej kon 
ferencji . 

Konferenc ja odbyć się m a 
10-go lipca. Przedstawicielem 
Wie lk ie j Brytanii będzie lord 
Salisbury, który z powodu cho-
roby p. Edena, wyznaczony zo-
stał na stanowisko zastępcy 
ministra Spraw Zagranicznych. 

Amerykańska agencja Asso-
ciated Press donosi, że na kon-
ferencji dyskutowane będą mię 
dzy innymi : sprawa Korei, Nie-
miec, s tosunków h a n d l o w y c h 
ang'lo - amerykańskich , ostat-
nie propozycje pokojowe Związ-
ku Radzieckiego oraz Indochi-
ny-

Obserwatorzy podkreślają, 
że wszystkie te sprawy rozwią-
zane mogą być tylko na współ 
ne j konferencj i wszystkich 
wielk ich mocarstw. 

Wszelkie inne konferencje 
ministrów mocarstw „zachod-
nich" mogą jedynie wzmocnić 
i ząd Stanów Zjednoczonych 
i jego politykę „z imne j wo j -
ny" , która oczywiście nie pro-
wadzi do odprężenia sytuacji 
międzynarodowej . 

GENERAŁ 
CLARK 

(Dokończenie ze sir. l-szej) 

w o j s k a , a b y w ramach swych 
k o m p e t e n c j i z a p e w n i ć ścisłe 
p r z e s t r z e g a n i e r o z e j m u " . 

Z t e j w y s ł a n e j p o 1 0 
d n i a c h o d p o w i e d z i d o w ó d z -
twa a m e r y k a ń s k i e g o jasno 
w y p ł y w a , że n ie ma o n o ż a d -
n e g o z a m i a r u w y k o n a ć swych 
z o b o w i ą z a ń p o d p i s a n y c h 8 
czerwca , w k t ó r y c h z a a n g a -
ż o w a l i się p r z e k a z a ć 2 6 t y -
sięcy j e ń c ó w k o m i s j i r e p a t r i a -
c y j n e j , z ł o ż o n e j z p i ę c i u 
pańs tw n e u t r a l n y c h ( I n d i i , 
C z e c h o s ł o w a c j i , Po l sk i , Szwaj 
ca r i i , Szwec j i ) . 

G e n e r a ł C l a r k p r o p o n u j e 
a b y s t rona c h i ń s k o - k o r e a ń s k a 
d o b r o w o l n i e w y d a ł a 2 6 tys ię 
cy o b y w a t e l i p ó ł n o c n o - k o r e -
ańsk ich (i ch ińsk i ch ) , k t ó r z y 
do tychczas c i e r p i e l i w o b o -
zach p o ł u d n i o w o - k o r e a ń -
sk ich , w z b r o d n i c z e ręce 
S y n g m a n a R h e e i C z a n g - K a i 
Szeka! A b y d o b r o w o l n i e z g o -
d z i ł a się na p r z y m u s o w e 
w c i e l e n i e t ych k o m b a t a n t ó w 
d o w r o g i c h si ł ! 

N i c też d z i w n e g o że — 
jak donoszą a g e n c j e „ z a c h o 
d n i e " — p r o p o z y c j e g e n e r a -
ła C l a r k a o c e n i o n e zos ta ł y 
p r zez d e l e g a c j ę ch ińsko -
ko reańską j a k o n ie d o p r z y -
j ę c i a . 

cia układów. Powinniśmy zjed-
noczyć wysiłki wszystkich tych 
— a są oni coraz liczniejsi — 
którzy domagają się od kół rzą-
dzących naszym krajem, aby pro-
wadzili rokowania w celu poko-
jowego załatwienia problemu nie-
mieckiego. 

Następnie zabrały glos liczne 
osobistości, ni. in.: p. Camille 
Senon, ocalała z masakry w O-
radour, pp. J. M. Domenach z 
Francuskiego Komitetu dla poko 
jowego rozwiązania problemu nie 
mieckiego, Charles Hemu, przew. 
Klubu Jakobinów, Pierre Bri-
quet, profesor Wyższej Szkoły 
Chemii i Fizyki, Perret, sekr. sek-
cji SFIO w Maussane (B. du R.), 
Claude Autant-Lara, znany re-
żyser filmowy, inż. Taupin, z fa-
bryki Renault, Escure z Unii Syn 
dykatów CGT (dep. Nievre), Du-
nan, pracownik zakładów „Elec-
tro-Cimie" (dep. Rhone), członek 
CFTC. 

P. Henry de Korab, przew. Sto-
warzyszenia Obrony Granic Odra 
— Nysa przypomniał, że we Frań 
cji żyje 400.000 osób pochodzenia 
polskiego. 

Mówca podkreślił, że ludziom 
tym leży na sercu bezpieczeństwo 
Francji, domagają się więc, aby 
utrzymane zostały granice usta-
lone w Poczdamie. Dlatego też 
Stowarzyszenie życzy sobie, aby 
zwołana została konferencja czte 
rech dla pokojowego uregulowa-
nia problemu niemieckiego. 

Laurent Casanova, członek za-
rządu Ruchu Pokoju i członek 
Biura Politycznego KPF wyty-
czył linię przyszłej działalności. 

,Jeśli, po opuszczeniu obrad, 

cierpliwie wytłumaczymy uczci-
wym ludziom całej Francji na 
czym polega nasza akcja i weź-
miemy ich, by przyłączyli się do 
nas — oddamy wielkie usługi kra-
jowi. Albowiem dzięki temu spo-
wodujemy zmiany, których tak 
bardzo życzy sobie większość Fran 
cuzów. 

Podkreślając znaczenie trzech 
punktów Konferencji, mówca o-
świadcza: 

„Nadeszła chwila, w której na-
leży położyć kres wojnie w In-
dochinach, załatwić pokojowo 
problem niemiecki, ponieważ na-
ród nie chce więcej znosić tej 
sytuacji. Naród pragnie położe-
nia kresu nędzy i udręce w ja-
kich żyje. Dlatego też szuka wyj-
ścia przez położenie kresu woj-
nom. Każdy z trzech punktów 
naszego porządku dziennego za-
kreśla cele akcji. Powinniśmy 
więc natychmiast oddać pierwsze 
miejsce formie i sposobom sze-
rokiej akcji ludowej, której bę-
dziemy organizatorami. 

Cele naszej akcji posiadają za-
stosowanie natychmiastowe. Al-
bowiem każdy dzień nie przyno-
szący nic nowego dla naszej spra-
wy jest dniem, w którym nędza 
się jeszcze bardziej pogłębia, po-
ważne problemy kraju stają się 
coraz trudniejsze do rozwiązania 
— a interesy narodowe znajdują 
się w coraz większym niebezpie-
czeństwie. 

Wszystko to co zostało doko-
nane na rzecz pokoju w Yietna-
mie i na rzecz pokojowego roz-
wiązania problemu niemieckiego 
— stanie się wkładem do wiel-
kiej kampanii zorganizowanej 
przez Światową Radę Pokoju". 

Uwaga - Bruay en Artois j 
Dnia 5-go lipca b.r. o godz. 10-ej rano w sali „Cafe-Bal 

Giec" (dawniej Dybiona), naprzeciw szpitala Ste-Barbe, rue 
Charles Marland w Bruay-en-Artois, odbędą się Okręgowe 
Obrady poświęcone dyskusji nad problemem akcji w obronie 
granic nad Odrą i Nysą. 

W chwili gdy zachodnio-niemieccy odwetowcy zagrażają 
Polsce i Francji, wzmagając kampanię zbrojeniową i doma-
gając się oderwania od Polski Ziem Zachodnich, obowiąz-
kiem wszystkich ludzi pochodzenia polskiego jest: ZJEDNO-
CZYĆ SIE DLA OBRONY G R A N I C USTALONYCH W 
POCZDAMIE! 

Uczestnicy hędą mogli, w braterskiej atmosferze, dyskuto-
wać nad określeniem podstaw wspólnej akcji. 



Czyżby dz ia ł o s i e t o w Meksyku ? w piwiarniach Monachium | ODWIECZNY SZKODNIK-CHRABĄSZCZ 

To zdjęcie nie zostało dokonane w Meksyku, ale w Cite 1'niuersi-
taire (w Domu dla Studentów w Paryżu), gdzie studenci wszel-
kich narodowości urządzili w ub. niedzielę po południu różnego ro-
dzaju imprezy: sportowe, ividowiska folktoryczne itd... Obecna na 
imprezie publiczność z łatwością przenosiła się myślą do jednej 
z pięciu części świata... (Fot. EcI. M.) 

W YOBRAŹCIE sobie morder-
cę, który zajmuje się publi-
cznym popularyzowaniem 

doświadczenia, nabytego w cza 
sie mordowania swych ofiar. 
Lub też włamywacza, wygła-
szającego publiczne wykłady 
na temat sztuki rozpruwania 
kas... 

Coś w tym rodzaju odbywa 
się obecnie w państwie boń-
skim, gdzie wszelkiego rodzaju 
„wojskowo-historyczne", „woj-
skowo-naukowe" i po prostu 
„wojskowe towarzystwa zaj-
mują się badaniem i rozpow-
szechnianiem hitlerowskiego 
doświadczenia grabieżczych wo 
jen. 

Oto na przykład „Towarzyst-
wo Nauk Wojskowych" w Mo-
nachium informuje w swoim 
prospekcie: 

„Byli żołnierze winni doło-
żyć wszelkich starań, by zgro-
madzić cale zachowane je-
szcze świeże doświadczenia bo-
jowe ostatniej wojny. Doświad-
czenie to należy przekazać iv ce 
lu wykorzystania go przy for-
mowaniu nowych sił zbroj-
nych". 

Zachodnio - berlińskie „Nie-
mieckie Towarzystwo Nauk 
Wojskowych" również zbiera 
informacje o wszelkiego rodza-
ju inowacjach, które stosowa-
ne były przez wojska iv zależ-
ności od doświadczenia bojowe-
go, warunków klimatycznych 
lub geograficznych. 

Hitlerowscy zbrodniarze wo-
jenni przeglądają swe notatki 
wojenne i przygotowują się do 
nowej kariery. Tak na przy-
kład, w dziale ogłoszeń milita-
rystycznego piśmidla „Deutsche 
Soldai enzeitung" pewien oby-
watel blaga: 

„Kto sprzeda lub pożyczy da-
ne, instrukcje tub regulaminy 
w sprawie prowadzenia zwiadu 
czołgowego?" 

Obok ktoś pilnie poszukuje 
„instrukcji numer 488 lub 

454 o przechowywaniu mienia 
wojskowego lub amunicji..." 

12 maja w Monachium — ko-
lebce ruchu hitlerowskiego — 
zorganizowane zostało „spotka-
nie starych przyjaciół" z dywi-
zji strzelców górskich armii hit-
lerowskiej. Z dokładnością roz-
kazu wojskowego wskazano 
miejsca stawienia się: piwiar-
nia „Hofbrauhaus" — pierwsza 
dywizja strzelców górskich, 9!) 
pułk, 7.9 pułk artylerii i jednost-
ki ochronne; piwiarnia „L o-
wenbraukeller" — 2, 3, 6 i 7 dy-
wizja ,sztaby 18„ 19 i 36 korpu-
su, sztab 20 armii; „Augusliner-
keller" — 4 dywizja itd... 

Tal; oto w piwiarniach mona-
chijskich pod protektoritem 
Adenauera znów zbierają się 
kaci Europy. Liczą oni na to, że 
„armia europejska umożliwi 
im stosowanie w praktyce daw-
nych zbójeckich doświadczeń". 

JEDNYM z największych szkodników uprawy roli jest pospo-
lity chrabąszcz. Jako dojrzały owad pożera on liście z drzew; 
szczególnym przysmakiem są dlań drzewa owocowe, zwłasz-

cza wiśniowe, oraz buki, dęby i topole. Osobliwym zwyczajem 
chrabąszcza jest unikanie wnętrza lasów, zadawala się on drze-
wami rosnącymi po brzegach. Gąsienice, zamieniające się w owa-
dy po trzech latach trwania w gąsieniczym stanie, są bodaj je-
szcze żarłocznicjsze, niż chrabąszcz: żywią się one zbożem, kar-
toflami, burakami, oraz korzeniami drzew owocowych. Statystyka 
twierdzi, że we Francji straty w zbiorach wynoszą co dwa czy 
trzy lata ok. 20 miliardów franków, to też walka z chrabąszczem 
stała się jednym z najpoważniejszych zagadnień w rolnictwie. 
Jest ona jednak niezmiernie trudna. Aby walka okazała się sku-
teczna, należy poznać biologiczną ewolucję owadu, jego reakcje, 
sposób odżywiania się, wpływ warunków atmosferycznych na je-
go rozwój, odporność jego na produkty chemiczne itd. 

Instytut Badań Rolniczych we Francji pracuje już od szere-
gu lal nad tymi kwestiami, ale dopiero w r. 1949 zastosowano po 
raz pierwszy metody, wynikające z tych badań, o czym będzie 
mowa poniżej. 

((Nie ma powodu do radości)) 

Oto cykl przemian chrabąszcze 
go rodu: dojrzale owady wycho-
dzą spod ziemi na powierzchnię 
pod koniec kwietnia i w maju. 
Początkowo wychodzi ich nie-
wiele, jest to jak gdyby wywiad, 
czy wiosna jest w pełni i czy liś-
cie drzew są już dość smakowi-
te. Potem zaczynają ukazywać 
się coraz liczniej, wreszcie chma-
ra owadów rzuca się na poblis-
kie drzewa, niszcząc je bezlitoś-
nie. Jest to okres zapładniania 
samiczek, trwa on około dwóch 
tygodni. Samiczki znoszą jajeczka 
w ziemi, niezbyt głęboko. Każda 
z nich składa około pięćdziesię-
ciu jajek, z których mniej wię-
cej po miesiącu wykluwają się 
maleńkie gąsieniczki. Nie są one 
zbyt szkodliwe, żywią się korzon-
kami i resztkami roślin. Z na-
dejściem zimy zakopują się głę-
boko w ziemię, skąd wydobywa-
ją się na wiosnę roku następne-
go, jako białe żarłoczne robaki, 
pożerające wszystkie napotkane 
korzenie, szczególnie warzyw i 
owoców. Rosną one szybko, je-
sienią zaś znów zakopują się, by 

przetrwać zimę pod ziemią. Na-
stępnej wiosny są już prawie do-
rosłe i wtedy to wyczyniają naj-
większe szkody. Nawet korzenie 
wielkich drzew owocowych nie 
ostają się ich apetytowi. Dzia-
łalność ta kończy się w lipcu ; 
znów wgłębiają się w ziemię, 
gdzie budują mieszkanka, w któ-
rych gąsienica przemienia sie w 
poczwarlfę, ta zaś z kolei w chra-
bąszcza p«d koniec sierpnia. No-
wo wyklutemu chrabąszczowi nie 
chce się wyruszać w świat jesie-
nią, powoli więc wydobywa się z 
ziemi w ciągu zimy, by pod ko-
niec kwietnia wyfrunąć i zdobyć 
drzewa szturmem. 

WALKA ZE SZKODNIKAMI 

Zagadnienie walki ze szkodni-
kami nie jest rzeczą nową. Istnie 
je dokument z 19-eo wieku, któ-
rego autor podaje, że w średnio-
wieczu kościelny sąd rzucił kląt-
wę na chrabąszcze i odebrał im 
prawo pobytu. Jasne, że to nie 
wiele co pomogło. W zeszłym stu-
leciu stosowano pewne chemika-

lia, jak naftalinę, siarkę, amo-
niak, którymi pokrywano ziemię. 
Największym jednak środkiem 
było po po prostu zbieranie chra 
bąszczy, szczególnie w miejsco-
wościach, w których kwitła u-
prawa buraków. Powstawały ko-
mitety obrony przed chrabąszcza 
mi, przyznawano nagrody od ki-
lograma zalanych gorącą wodą 
chrabąszczy i zbieranych w gru-
bych lnianych workach. Podob-
no w Meaux zniszczonych zosta-
ło w ten sposób w ciągu 18-tu 
lat 470.000 kg. owadów ; ponie-
waż kilo zawiera 1.200 owadów, 
w miejscowości tej zniszczono 
540 milionów chrabąszczy. Szko-
dy były rzeczywiście mniejsze, 
ilość ta jednak jest kroplą w 
morzu, przy czym metoda nie 
jest łatwa, wymaga zaciągnięcia 
wielkiej ilości osób do pracy. Ni-
szczy się co prawda chrabąszcze, 
ale gąsienice ich w ziemi pozo-
stają nietknięte. Od tego czasu 
uprawa roli unowocześniła się. 
W ślad za traktorami ukazały 
się aparaty rozpylające środki 
owadobójcze a produkcja organi-
cznych preparatów syntetycz-
nych o wielkiej skuteczności u-
latwila to trudne zadanie. 

W 1947 roku francuskie minis-
terstwo Rolnictwa zanotowało 
olbrzymi najazd chrabąszczy w 
licznych miejscowościach. W 1949 
roku rozpoczęto kampanię z za-
stosowaniem najnowszych me-
tod. Dwa wielkie obszary posłuży-
ły na próbne pola: w okolicy E-
trepagny, gdzie kwitnie uprawa 
buraków, zboża, kartofli, oraz w 
Wogezach, gdzie zagrożone były 
pastwiska. Prasa nazwała tę kam 
panię manewrem „Chrabąszcze", 
istotnie przypominała ona w 
wielkim stopniu manewry wojen 
ne. W merostwie Etrepagny głów 
na sala zamieniła się w siedzibę 

Dwa reakcyjne pisma 
angielskie, wyrażające po-
glądy Walykanu wystąpi-
ły ostał nio z artykułami, 
które niedwuznacznie o-
kreślają ich stanowisko 
wobec porozumienia w 
sprawie jeńców w Korei 
oraz wobec ogólnej kwes-
tii pokojowego u reguł owa 
nia spornych problemów 
międzynarodowych. Oba 
pisma nie ukrywają swe-
go niezadowolenia i iryta-
cji z powodu szans odprę-
żenia międzynarodowego 
i atakują tych, którzy się 
za takim odprężeniem wy 
powiadają. -

Tygodnik „The Tablet" 
— wbrew głosom najszer 
szej opinii publicznej, któ 
ra z zadowoleniem powi-
tała perspektywę rozej-
mu w Korei — oświadcza 
w numerze z 13 bm„ że 
„nie ma powodu do radoś 
ci w kwestii koreańskiej". 
Oczywiście —- gdyby w 
Korei nie było szans na 
porozumienie, gdyby istnia 
ły widoki na kontynuowa-
nie wojny, na dalszy roz-
lew krwi. szacowne pis-
mo znalazłoby powody nie 
tylko do radości, ale praw 

dopodobnie wręcz do en- Inne równie reakcyjne 
tuzjazmu! Tygodnik ubo- katolickie pismo w Wiel-
lewa gorąco nad tym, że k i ej Brytanii, „Catholic 
agresorom nie udało się Herald" (także z 13 bm.) 
podbić Korei północnej i irytuje się najbardziej sze 
pisze z wyraźnym żalem, roką opozycją w Wielkiej 
iż po trzech latach wojny Brytanii wobec agresyw-
..Zachód" nie zdołał siwo nej polityki pewnych grup 
rzyć w całej Korei takich monopolistycznych w USA 
warunków, które by „u- i dążeniem najszerszych 
możliwiały Koreańczykom warstw społeczeństwa do 
swobodny oddech". Ten porozumienia ze Związ-
.,swobodny oddech" — to kiem Radzieckim. ..Nie-
mówiąc prostym językiem, które warstwy brytyjskiej 
powiew śmierci, to „swo- opinii publicznej — slwier 
boda" lisynmanowskiego dza pismo — które zajmu 
terroru, obozów śmierci i ją dziwne, żeby nie po-
masowych morderstw. O- wiedzieć: nonsensowne — 
to, co się marzy organowi stanowisko wobec komu-
watykańskiemu w Anglii, nistyoznego świata, wy-
który równocześnie ma stępują coraz bardziej wro 
pełne usta frazesów o go nie przeciwko komuni 
„chrześcijańskiej moral-

słom. lecz przeciwko U. 
S.A.". 

Jak widać, „Catholic 
Herald" podobnie zresztą 
jak i jego pobratymca 
..Tablet", podobnie zresz-
tą jak i cała prasa wyra-
żająca poglądy Watykanu 
nie może znieść nawet 
myśli o rozejmie w Korei 
i w ogóle, o pokojowym 
uregulowaniu problemów 
międzynarodowych. Nie 

pierwszy to raz wypowia-
da sie w tym duchu Wa -
tykan. Głosy „Tablet" i 
,'Catholic Herald" — 'to 
dwa dodatkowe elementy 
w obrazie, który można by 
zatytułować : „Watykan 
przeciw pokojowi". 

B. Z. 

BOHATERKI SZTUKI SZEKSPIRA... 

Mocodawcom „The Ta-
blet" zależy najwidocz-
niej na utrzymaniu stanu 
naprężenia na Dalekim 
Wschodzie, bo domagają 
się oni „aby nawet po za-
wieszeniu broni Narody 
Zjednoczone (czyli USA 
— red. ) trzymały swe woj 
ska na Korei, w Japonii i 
na Formozie". 

POSTE - RESTANTE 
Worek pocztowy zawierający 

2.000 listów datujących z 1915 
roku, odkryty został ostatnio na 
strychu pewnego domu, w mieś-
cie Maestricht, w południowej 
Holandii. 

Większa część tych listów za-
adresowana była do osób za-
mieszkałych we Francji i do żoł-
nierzy belgijskich znajdujących 
się na froncie francuskim. Listy 
te pochodziły z Belgii. 

Przypuszcza się, że worek prze 
niesiony został pokryjomu z Bel 

gii do Holandii (kraj ten był 
wówczas neutralny, podczas gdg 
Belgia okupowana była przez 
wojska niemieckie) i że czło-
wiek, który miał przewieźć ko-
respondencję do Francji nie 
mógł, z nieznanych przyczyn wy 
konać swej misji. Ukrył więc 
worek na strychu. 

Władze belgijskie, którym zło-
żone zostały listy, postarają się 
w miarę możliwości dostarczyć 
je adresatom z... iS-letnim opóź-
nieniem. 

Upał daje się we znaki aktorkom, które grają w sztuce Szekspira, wystawionej na wolnym po-
wietrzu, w Regent Park, w Londynie: korzystając z przerwy, biorą one odświeżającą kąpiel nóg. 

(Fot. Keystonc) 

JAK POKONANO BOL 
BOLE przy porodzie by ły dotąd zj.awiskiem zupełnie n o r m a l n y m . Uważano je za prawo na-

tury, wobec którego człowiek jest bezsilny. Biblia tłumaczy bóle porodowe jako formę kary 
boskiej, i oto, dzięki długoletnim pracom i doświadczeniom uczonych radzieckich, którzy 

oparli się na teorii P a w ł o w a o ref leksach w a r u n k o w y c h , kobieta dowiaduje się, że może rodzić 
bez bólu. 

Prob lemem zmniejszenia cierpień p o r o d o w y c h za jmowal i się już wprawdzie od długiego cza-
su zarówno akuszerzy jak i f izjolodzy. Wyna lez i one przez nich metody znieczulające, jak chlo-
r o f o r m w m a ł y c h dawkach, , czy znieczulenie rdzenia pacierzowego posiadają jednak tę u jemną 
stronę, że stosuje się jedynie w końcowe j fazie porodu; aplikacja tych środków przez dłuższy ok-
res czasu może mieć b o w i e m szkodl iwy w p ł y w tak na zdrowie matki jak i dziecka. Radziecka 
natomiast metoda porodu bez bólu nie uznaje żadnych środków farmaceutycznych. Poród staje 
się bezbolesny dzięki psychoterapii, to jest dzięki odpowiedniemu tłumaczeniu, którego podstawę 
stanowią doświadczenia nad ref leksami w a r u n k o w y m i . 

W lipcu 1951 roku wydany, 
został w Związku Radzieckim 
dekret Ministerstwa Zdrowia, 
n a m o c y którego metoda psy-
cho - prof i laktyczna, t. j. przy-
go towująca kobiety do porodu 
bez bólu, obowiązuje w e wszy-
stkich kl inikach położniczych 
Związku Radzieckiego. Wiado -
mość o t y m dekrecie .obalają-
c y m dogmatyczne nastawienie 
Biblii, przyjęta została zrazu 
w e Franc j i z pobłażliwą ironią 
i to nie tylko prezz lekarzy, ale 
i przez kobiety, które mia ły je-
szcze w pamięci cierpienia po-
przednich porodów. Delegacja 
lekarzy francuskich, która prze 
bywała w Związku Radzieckim 
w sierpniu i wrześniu 1951 ro-
ku, po powrocie do Franc j i zda-
ła dokładnie sprawę z tego, co 
tam widziała. Od tego czasu 
rezultaty osiągnięte w klinice 
m e t a l o w c ó w w Paryżu i setki 
l is tów kobiet, które w tej kli-
nice rodziły bez bólu, dowodzą, 
że metoda pscycho-prof i laktycż 
na- może być wszędzie z powo-
dzeniem stosowana. 

Wie lk i bio log radziecki Mi-
czurin m a w i a ł : „Nie należy 
czekać aż na lura sama okaże 
się dla nas łaskawa, naszym 
zadaniem jest zmuszenie jej do 
ustępstw". W myś l tej zasady 
działali zatem uczniowie Paw-
łowa, którym udało się poko-
nać cierpienia porodowe. 

K i l k a s łów o f i z j o l o q i i 

P a w ł o w a 

Fizjologia jest nauką przyro-
dniczą, która zajmuje się fun-
kc jonowaniem żywego organiz-
m u i jego rozmaitych organów. 
Od czasu wielkiego uczonego 
francuskiego, Bichat (koniec 18 
wieku) przy ją ł się podział fun-
kcji organizmu na dwie kate-
gorie. Do pierwszej należą fun-
kcje wegetatywne ( m i m o w o l -
ne) , to jest oddech, obieg krwi , 
trawienie, wydzielanie gruczo-
łów itd., j ednym s łowem wszy-
stko to co zachodzi w głębi na-
szych organów. Do drugiej ka 
tegorii zal iczamy świadome fun 
keje fizjologiczne, które za po-
średnictwem naszych o rganów 
zmys łowych wprowadzają jias 
w kontąkt ze światem zewnę-
trznym. Koncepcja ta, uznawa-
n a dotąd of ic jalnie przez medy-
cynę na Zachodzie, oddziela zu-
pełnie od siebie obie kategorie 
funkc j i organizmu; według 
niej organizm nie stanowi ca-
łości, ale składa się z poszcze-
gó lnych organów, z których 
każdy działa niezależnie od po-
zostałych. 

Fiz jo logia P a w i o w a wykaza-
ła, że organizm tworzy całość 
i, że funkc je wegetatywne or-
g a n ó w są ze sobą związane, za 
leżą od kontaktu ze światem 
zewnętrznym i pozostają w 
związku z ustawicznym przy-
stosowaniem się do w a r u n k ó w 

środowiska. Opierając się na 
obserwacj i re f leksów warunko-
w y c h P a w i o w wyt łumaczy ł 
s k o m p l i k o w a n y problem fun-
kc jonowania mózgu i ustalił je-
go prawa jak i prawa wyż -
szych czynności n e r w o w y c h . 

Nauka P a w ł o w a słała się pod 
stawą do w y p r a c o w a n i a teorii 
o porodzie bez bólu. 

Wykaza ła bowiem ona, że 
funkc jonowanie naszych orga-
n ó w wewnętrznych pozostaje 
bezustannie pod w p ł y w e m i 
kontrolą centralnego systemu 
nerwowego , ściśle m ó w i ą c jego 
najważnie jszego odc inka t. j. 
kory mózgowej . 

W ten sposób mózg jest nie 
ty lko stale powiadomiony za 
pośrednictwem organów zmy-
s łowych o tym co się dzieje w 
świecie zewnętrznym, ale cizię 
ki wyspec ja l i zowanym odbior-
n i k o m zna jdu jącym się w oko-
licy o rganów wewnętrznych 
powiadomiony jest również do-
kładnie o ich stanie. Teoria 
P a w ł o w a t łumaczy więc dla-
czego podniety świata zewnę-
trznego, dochodzące do kory 
mózgowe j i zmieniając jego 
funkc jonowanie , mogą w nas-
tępstwie w p ł y w a ć na funkcje 
tego czy innego organu. 

Odkrycia P a w ł o w a stworzyły 
nową fizjologię. Zdano sobie 
bowiem sprawę, jak bardzo 
ważny dla funkc jonowania or-
ganizmu jest w p ł y w w a r u n k ó w 
życ i owych i środowiska. I tak 

zrozumiano znaczenie jakie ' w 
mechanizmie porodu m a samo-
poczucie kobiety, je j troski i nie 
pokój . 

Szkoła P a w ł o w a dowiodła, 
że zwierzęta dowiadują się o 
rzeczywistości zewnętrznej za 
pośrednictwem wrażeń zmysło-
wych , podczas gdy u człowie-
ka oprócz wrażeń wielką rolę 
o d g r y w a również m o w a . Sło-
w o jest sygnałem drugiego 
stopnia, u m o ż l i w i a j ą c y m okreś 
lenie pojęć abstrakcy jnych i 
stanowi dla mózgu poważny 
bodziec w a r u n k o w y . Dlatego 
też w metodzie psycho-profi l ak-
tycznej porodu bez bólu objaś-
nienia, udzielane c iężarnym ko-
bietom przez lekarza o d g r y w a -
ją pierwszorzędną rolę. 

P a w Iow wykaza ł również zna 
czenie nerwowośc i u człowie-
ka. Istnieją według niego czte-
ry kategorie ustroju n e r w o w e -
go: 1° n iezrówno.ważona ; 2° 
zrównoważona pasywna ; 3° 
zrównoważona aktywna , i 
wreszcie 4° kategoria typów sła 
bych. U jednostek o w y j ą t k o -
we j wrażl iwości nie można o-
siągnąć całkowitego usunięcia 
bólów, w przeciwieństwie do 
jednostek z równoważonych , i 
t y m t łumaczy się fakt, że sta-
tystyka radziecka podaje jedy-
nie 90 proc. wypadków, w któ-
rych bóle porodowe zdołano 
zupełnie usunąć. 

Według Pawiowa w y c h o w a -
nie, wykształcenie i przyzwy-
czajenia stanowią szereg reflek 
sów w a r u n k o w y c h . Od na jdaw-
niejszych czasów pojęcie poro-
du jest skojarzone z pojęciem 
bólu. I dlalego skojarzenie 
łych dwóch >:jaw"isk stało się 
p r a w d z i w y m ref leksem warun 
kowyrn. Metoda radziecka ma 
za cel zniszczenie tego właśnie 
refleksu. 

M e c h a n i z m b ó l u 
Nauka ustaliła, że delikatna 

sieć nerwów, znajdujących się 

na skórze stanowi odbiorniki ze 
wnętrzne, rejestrujące wraże-
nie bólu. Nowoczesne badania 
wykazały , że tego rodzaju od-
biorniki znajdują się nie tylko 
na zewnętrznej warstwie skó-
ry ,,ale także w mięśniach, oko 
stnej, w śc iankach naczyń 
krwionośnych i we wszystkich 
organach wewnętrznych . Ale 
podczas gdy odbiorniki zewnę-
trzne są szczególnie czułe na 
ucisk, ukłucie, na z imno i go-
rąco,, odbiorniki , znajdujące się 
w organach wewnętrznych sta-
ją się wraż l iwe na podniety che 
miczne (skład k r w i ) i mecha-
niczne (skurcz i odprężenie 
tych o r g a n ó w ) . 

Wed ług f izjologii klasycznej 
centra lnym odbiornikiem bólu 
są w a r s t w y optyczne, znajdu-
jące ' się poniżej kory mózgo-
wej . P a w ł ó w natomiast i jego 
uczniowie wykazal i , że ból jest 
wrażenipm, które może być je-, 
dyriie rezultatem funkc j i na j -
bardziej rozwiniętego odc inka 
mózgu, to jest kory mózgowe j . 
Na tym dopiero poziomie pod-
nieta otrzymana z zewnątrz 
zmienia się w wrażenie bólu. 
Aby udowodnić charakter móz-
g o w y bólu uczeni tworzyl i od-
powiednie re f leksy powodujące 
ból. 

Uczniowie P a w ł o w a wykaza -
li, że odpowiednie warunki ino 
gą zamienić podnietę słabą, 
która normalnie nie prowoku je 
żadnej sensacji, na sensacje bó-
lu i odwrotnie podnietę, p rowo 
kującą zazwyczaj ból zamie-
nić ną podnietę bezboleśną. W 
z jawisku porodu bez bólu ma-
m y do czynienia z takim właś-
nie fenomenem. 

U cz łowieka ostatecznym od-
biornikiem bólu. tak pochodze-
nia zewnętrznego jak i wewnę -
trznego jest kora mózgowa. 
Przez działanie na mózg moż-
na zmienić 'charakter bólu, a na 
wet zupełnie go usunąć. 

C i e r p i e n i a p o r o d o w e 
Zjawisko porodu jest proce-

sem f iz jo logicznym .na rozwią-
zanie którego składa się cały 
szereg zmian zachodzących tak 
w organizmie matki jak i dzie 
cka. Akuszerzy r adzieccy wyka-

zali, że re f leksy pierwszej fazy 
porodu nie są związane z bólem. 
I tak u zwierząt, pozostających 
pod w p ł y w e m sztucznego snu 
poród zaczynał się normalnie 
'bez bólu. W y k a z a n o również, 
że bolesne sensacje, mody f iku -
jące funkc je ' całego systemu 
n e r w o w e g o w y w i e r a j ą szkodli-
w y w p ł y w na przebieg poro-
du. 

Podslawą fizjologiczną bó lu . 
przy porodzie jest skurcz mięś-
nia macicznego. W n o r m a l n y c h 
w a r u n k a c h bodziec w y c h o d z ą c y 
z m a c i c y nie dociera aż do od-
cinka wraż l iwośc i w mózgu i 
dlatego nie jest odczuwalny . 
Podczas jednak skurczów bo-
dziec ten słaje się si lniejszy i 
dochodząc do kory m ó z g o w e j 
daje się odczuć jako ból, któ-
rego natężenie zależy od stop-
nia osłabienia tego organu. 
Osłabienie to jest spowodowane 
przez podniecenie n e r w o w e ko-
biety, przez stratfi, przekona-
nie o czekających ją nieuniknio 
nych bólach porodowych , przez 

oznacza, że polega ona wyłącz -
nie na n a u k o w y m i metodycz-
n y m tłumaczeniu kobiecie me-
chanizmu ciąży i porodu, jak 
również mechanizmu bó lów i 
sposobu ich uniknięcia . Nieza-
leżnie od tych objaśnień przy-
szła matka poddana zostaje ćwi 
czeniom f izycznym. Uczy się ją 
mianowic ie w jaki sposób osią-
gnąć odprężenie mięśni i jak 
zmniejszyć skurcze mac i cy 
przez odpowiednie oddychanie . 

Doskonały rezultat osiągnięty 
w kl inikach radzieckich należy 
oczywiśc ie przypisać w znacz-
nej mierze Odpowiednie j atmo-
sferze społecznej. Matka .dziec-
ko i rodzina korzystają tam z 
e fektywne j pomocy państwa, 
które opiekę nad matką i dziec-
kiem zorganizowało na pozio-
mie nigdzie dotąd na świecie 
nie spotykanym. W takich w a -
runkach matka może oczeki-
wać dziecka z radością w ser-
cu, co oczywiście przyczynia 
się do wy łączen ia wszystkich 

obawę komplikacj i , niepokój o wzruszeń n e g a t y w n y c h i w z m a 
przyszłość i wreszcie przez nie- c n i a k o r ( < mózgową . Na samo-
znajomość samego procesu ro-
dzenia. 

Korę mózgową mpżna w z m o -
cnić u s u w a j ą c wzruszenia ne-
ga tywne ( jak chociażby prze-
konanie o nieuniknioności bó-
l ó w ) przez dokładne obznajo-
mienie kobiety z mechanizmem 
porodu jako czynności wyłącz -
nie f iz jologicznej i przez o twar -
cie przed przyszłą matką pers-
p e k l y w y szczęśliwego rozwiąza 
" i a i przyszłości bez kompl ika-
cji dla niej i dla dziecka. 

Rozumiemy więc w jaki spo-
sób akuszerzy radzieccy, opie-
ra jąc się nn nauce P a w ł o w a 

poczucie rodzącej się kobiety 
w p ł y w a także w Związku Ra-
dzieckim doskonała organiza-
c ja sanitarno - kl iniczna. Kciz-
da kobieta ma przy sobie pod-
czas porodu zarówno lekarza 
jak i akuszerkę i pielęgniarkę, 
którzy otaczają ją troskl iwą o-
pieką, przypomina jąc jej to cze 
go się nauczyła w czasie c iąży 
i umoż l iw ia jąc je j wzięcie czyn 
nego i . .świadomego udziału w 
rodzeniu dziecka. 

Takich w a r u n k ó w we Fran-
cji jak w iadomo nie ma. M i m o 
to jednak rezultaty osiągnięte 
w klinice m e t a l o w c ó w w Pary -

potrafili odnieść zwycięstwo żu, dzięki ekipie pracu jące j z za 
palem i oddaniem, dowodzą, że 
poród bez bólu stał się codzien-
ną rzeczywistością. 

przede wszystkim nud stra 
chern, a następnie nad cierpie-
niem, przez usunięcie ref lek-
su warunkowego , który dotąd 
w y d a w a ł się p r a w e m przyro-
dy-

P r z y g o t o w y w a n i e k o b i e t 

d o p o r o d u bez b ó l u 
Metoda radziecka przyjęła 

nazwę psycho-profi laksji ," co 

Na przykładzie metody psy-
cho-prof i laktycznej w idz imy do 
jakich wie lkich rzeczy jest zdol 
na nauka, gdy pracuje dla do-
bra ludzkości w atmosferze po-
koju i postępu. 

sztabu głównego, którego preze« 
sem byl sekretarz technicznego 
Instytutu dla uprawy buraków; 
na nim spoczywała o d p o w i e d n i 
ność za całość prac. Ściany sali 
pokryte były mapami okolicy, te-
lefon działał bez przerwy, a zmo-
toryzowane jednostki czekały na 
sygnał, by ruszyć do ataku. Przed 
sięwzięto wszelkie środki ostroż-
ności, by uchronić od zniszczenia 
ule pszczelne, oraz inne pożyte-
czne owady i zwierzęta. 

NARZĘDZIA WALKI 

Narzędziami walki były rozpy-
lacze, oraz sita do posypywania 
proszkiem, umieszczone na samo 
lotach, helikopterach, lub auto-
mobilach. Użyto do prób szere-
gu środków syntetycznych mię-
dzy innymi D.D.T. (dwuchloro-
dwufenyltrójchloretan) oraz t.zw. 
H.C.H. i S.P.C. (hexachlorocyklo-
hexan, siarczek polichrorocykla-
nu). Rozpylanie zaczęło się w 
dniu pierwszego wielkiego nalo-
tu owadów i trwało ono dwa ty-
godnie. Aparaty powietrzne zu-
żyły w ciągu tego okresu 40 ton 
proszku. Jesienią można było roz 
począć walkę z gąsienicami, któ-
ra polegała na pokryciu ziemi 
proszkiem owadobójczym, jak po-
krywa się ją nawozem. Za przy-
kładem Francji poszły i inne kra-
je, jak Szwajcaria i Niemcy, któ 
re zastosowały te same metody 
walki w sposób nader skuteczny. 

Oczywiście pierwsze próby zor-
ganizowanej w ten sposób kam-
panii są niesłychanie kosztowne 
i bodaj, czy koszty tego przed-
sięwzięcia nie przewyższają osią-
gniętych tą drogą oszczędności. 
Po kilku jednak wyprawach kosz-
ty owe zostaną niewątpliwie u-
morzone, a że metoda jest sku-
teczna świadczy fakt, że po skoń-
czonej kampanii ilość martwych 
owadów dochodziła do 1.500 na 
metr kwadratowy. Dzięki przepro 
wadzonym pomiarom stwierdzo-
no, że ilość białych gąsienic na 
poddanych kampanii obszarach 
spadła w 25-ciu miejscowościach 
o 90 proc., w 7-miu o 60 proc., a 
zaledwie w jednej — o 30 proc. 

Pomiary powyższe przeprowa-
dza się sondując ziemię w licz-
nych miejscach na obszarach po-
danych działaniu środków che-
micznych oraz obszarach służą-
cych za element porównawczy, 
W 33 ośrodkach rolniczych do-
konano 17 tysięcy pomiarów, któ-
re pozwoliły na ogłoszenie po-
wyższych danych liczbowych. 

Tak więc dzięki badaniom i 
doświadczeniom ustalona została 
niezawodna metoda walki z groź 
nym szkodnikiem. Rolnicy jed-
nak nie są w stanie prowadzić 
podobnej walki w pojedynkę. To 
też łączą się oni w grupy, i nie-
mal we wszystkich ośrodkach roi 
niczych istnieją obecnie komite-
ty obrony przed szkodnikami. 

NAJSTRASZLIWSZA 
TORTURA 

K' 
kazany przez stronę ludową 
stronie amerykańskiej je-

niec wojenny, rozmawiał po raz 
pierwszy z korespondentem agen 
cji „Associated Press", powie-
dział: „Byłem przez komunistów 
traktowany całkiem dobrze". Ale 
wtedy był jeszcze szeregowcem. 

W dwa dni potem Legay w 
wywiadzie udzielonym korespon-
dentowi tejże samej agencji „przy 
pomniał sobie" i zaczął opowia-
dać o „znęcaniu się nad jeńca-
mi"... Ale wszystko to — już ja-
ko sierżant. 

Tylko że żadnych szczegółów 
przeżytych tortur ani rusz nie 
mógł sobie przypomnieć, choć o-
biecywano mu za nie (podobno) 
porucznika. A „rewelacjom" jego 
nikt nie chciał już wierzyć. Trze 
ba więc było koniecznie wyna-
leźć choćby jedną taką torturę, 
której stosowania przez „czerwo-
nych" nikt by nie był w stanie 
zaprzeczyć. Zrozpaczeni dzienni-
karze gonili resztkami sił nie mo-
gąc nic takiego wydobyć od żad-
nego z byłych jeńców. Nawet 
nieoceniony Legay nie był w sta-
nie nic wymyśleć, choć łamał so-
bie głowę widząc się już w ran-
dze generała. 

Aż nagle całkiem nieoczekiwa-
nie znaleźli tego człowieka, któ-
rego szukali. Jego wstrząsające 
zeznanie ukazało się nazajutrz na 
pierwszych stronach dzienników: 

„Straszliwe tortury jeńców a-
merykańskich w Korei — byliś-
my zmuszani do czytania ksią-
żek — mówi szeregowiec Marvin 
Brown z Oklahomy". 

Nie ma nawet mowy o tym, że 
były to jakieś książki „czerwo-
ne". Może Sinclair Lewis a mo-
że po prostu Szekspir, ale to nie-
ważne. Dla młodzieńców o nie-
skomplikowanej umysiowości, któ 
rzy poza komiksami — historyj-
kami w obrazkach — przez ca-
łe życie nie mieli książki w rę-
ku, cóż za wyrafinowana tortu-
ra! 

Ogłosiwszy tę straszliwą son-
sację, wydawcy amerykańskich 
gazet ufają, ze teraz żaden ame-
rykański „boy" nie oilda się tak 
łatwo do niewoli. 

UK 

JESZCZE TAIMiEJ... 
Wolter (pisarz francuski X I X 

w.) otrzymał od pewnego księga-
rza list tej treści: 

„Jestem w posiadaniu szeregu 
skandalicznych historyjek o Pa-
nu. Gotów .KSUWI zachować mil-
czenie, jeieii prsośle mi Pan za 
to sto luidorów". 

Wolter natyohniiast odpowie-
dział : 

„Mogę przesłać Panu w każdej 
chwili serię jeszcze bardziej skan 
dalicznych historyjek, ceieni skom 
pletowania Pańskiej kolekcji. Żą-
dam za to tylko piećdaiesięciu lui-
dorćw". 
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„HEBAN" PRODUKUJE 

i 
(Dalszy ciąg) 

PRZEJUZMY z kolei do o-

m ó w i e n i a n iektórych z os-
tatnich usprawnień Instytu-

tu... Każdy hutnik wie dosko-
nale jak uc iąż l iwe są prace „go 
rące" , np. przy piecach wgłęb-
nych , przy zgniataczu, wa l car -
kach b lachy cienkiej , pile na 
gorąco lub w y b i j a n i u „korze-
ni" z kadzi roz lewniczych. 
Przed wo jną j e d y n y m sposo-
bem ochrony przed nadmier-
n y m gorą;cem.. . był m o k r y w o 
rek, który hutnicy zakładali na 
g łowę i ciało. |W Polsce Ludo-
wej wprowadzono szereg urzą-
dzeń w e n t y l a c y j n y c h i chłodzą-
cych, które jednak nie rozwią-
zywały ostatecznie tego trudnego 
problemu. Rozwiąże go dopiero 
szerokie wprowadzenie prze-
nośnego aparatu k l imatyzacy j -
nego, którego prototyp opraco-
w a n o w ClOP'ie i zastosowano 
na próbę w hutach „ P o k ó j " i 
„F lor ian" , ku radości hutni-
ków. Aparat okazał się dosko-
nały — kieruje on strumień 
przef l l trowanego i zwi lżonego 
powietrza na miejsce pracy, 
przyczym stopień wilgotności 
można dowolnie regulować , za-
leżnie od konkretnych w a r u n -
ków i potrzeby. Prostota obsłu-
gi i możność szybkiego przewo-
żenia aparatu z mie jsca w 
miejsce — oto jego dodatkowe 
wa lo ry . 

Chociaż produkc ja sery jna a-
paratu k l imatyzacy jnego dopie-
ro się rozpoczyna, to niektóre 
huty złożyły już zamówienia 
na ...25 i więcej takich urzą-
dzeń! 

Podobne urządzenie k l imaty-
zacyjne — połączone z herme-
tyczną kabiną — zostanie od-
dane do użytku s u w n i c o w y m 
przy załadunku wie lk i ch pie-
c ów i w spiekalniach rud, któ-
rzy często cierpieli wskutek 
zatruć t lenkiem węgla . 

W przemyśle c h e m i c z n y m i 
włókien sztucznych szeroko 
w p r o w a d z a się „hermetyzac ję " 
procesów szkod l iwych lub nie-
bezpiecznych dla zdrowia. Zeby 
jednak do reszty z l ikwidować 
skutki ewentua lnego ulatnia-
nia się t r u j ą c y c h w y z i e w ó w , 
również w tym przemyśle sto-
suje się k l imatyzac ję i n o w o -
czesne urządzenia wenty lacy j -
ne. 

W zakładach przemys łowych , 
w których występuje w dużych 
ilościach pył (np. w cementow-
niach i w y t w ó r n i a c h materia-
łów o g n i o t r w a ł y c h ) stosuje się 
coraz szerzej tzw. „zas łony wod 
ne", które strącają pył i zna-
komicie oczyszczają powietrze. 

W przemysłach mechanicz-
nych w.prowadzono szereg us-
prawnień, zapobiegających oka 
leczeniom, np. „ łamacze wió-
rów" , które kruszą w i ó r y pow-
stające przy toczeniu a grożące 
poranieniem rąk robotnika. 
Wprowadzono też zasłony na 
wszystkie obrabiarki w prze-
myśle d r z e w n y m , automatycz-
ne h a m u l c e do maszyn, które 
samoczynnie działają w w y -

padkach przekroczenia w y m o -
g ó w ostrożności oraz specjalne 
fo lo -komórki przy pracach au-
tomatycznych, zapewniające m a 
k s i m u m bezpieczeństwa pracy . 

BUDOWA KOPALNI 
WĘGLA «JULIAN» 

TV bytomskim okręgu węglo-
wym rośnie szybko jedna z 
wielkich, inwestycji planu 6-let 
niego w przemyśle węglowym 
— kopalnia „Julian". Pierwsze 
tony węgla z nowej kopalni po 
ptyną do polskich hut i fabryk 
już w przyszłym roku. 

Ten zmechanizowany, zauto-

POBYT DELEGACJI 
POLSKIEJ 

AKADEMII NAUK 
W Z W . RADZIECKIM 
PAP donosi z Moskwy, że 23 

ub.m. ambasador PRL w Moskwie 
W. Lewikowski wydał przyjęcie 
na cześć delegacji Polskiej Aka-
demii Nauk z prezesem Dembow 
skim na czele. W przyjęciu u-
dział wzięli: prezes Akademii 
Nauk ZSRR — Niesmianow, głów 
ny sekretarz Akademii Nauk 
ZSRR — A. Topocijew, prezes 
Akademii Nauk Rolniczych — 
Łysenko, oraz profesorowie i pra 
cownicy naukowi instytutów nau 
kowych Akademii Nauk ZSRR. 

Obecni byli także: zastępca 
kierownika IV-go wydziału MSZ 
ZSRR _ Krvnikow i przewodni-
czący Komitetu Słowiańskiego — 
gen. Gundorow. 

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
cieplej atmosferze. 

X X X 
24 b.m. delegacja uczonych 

pilskich złożyła u stóp mauzo-
leum Lenina — Stalina wie-
niec z napisem: „Wielkim kory 
feuszom nauki W.Lcninowi i J. 
Stalinowi — delegacja Polskiej 
Akademii Nauk. 

Tego samego rlnia delegacja 
wyjècha'a do Leningradu, 
gdzie zwiedziła liczne instytuty 
naukowe. Uczeni polscy udadzą 
si-; do Kijowa w celu bliższego 
zapoznania się z osiągnięciami 
Akademii Nauk Ukraińskiej 
SRH. 

milion ha. 
Plan wiosennych prac 

zalesieniowych został wy-
konany w większości wo-
jewództw w 100 procen-
tach, a w niektórych na-
wet z pewnymi nadwyż-

B E Z P I E C Z M 
Wielkim, .osiągnięciem Insty-

tutu było zastosowanie zmian 
konstrukcy jnych w wagonach-
wywrotkach , s łużących przy 
transporcie ziemi, piasku, rudy, 
węg la itp. Na podstawie ścis-
łych obliczeń matematycznych 

ustalono, że przyczyną dotycza-
s o w y c h dość częstych wypad-
ków przy obsłudze tych w y w r o -
tek był nieodpowiedni rozkład 
sił działających na w y w r o t k ę 
w chwi l i jej przechylania. Na 
lej podstawie zaprojektowano i 

Studentka, Jadwiga Tur, przyszły lekarz-inlernistu, przygotowu-
je próbki krwi do analizy. — Poprzez naukowe badania w kli-
nikach — mówi ona — będziemy skutecznie zwalczać choroby 

zawodowe. 

wprowadzono do produkcj i bar 
dzo proste urządzenie, które zu-
pełnie zapobiega w y p a d k o m w y 
kolejenia się w y w r o t e k podczas 
ich opróżniania. 

Inny kłopot mieli pracownicy 
za jmujący się BHP w rolni-
ctwie: otóż traktorzyści obslu-
g u j p ą c y „Zetary" i „Ursusy" 
skarżyl i się na częste bóle gło-
w y i brzucha. Wnik l iwe bada-
nia lekarskie ustaliły, że przy 
czyną tych dolegl iwości są nad 
mierne drgania siedzenia trak 
toru wskutek pracy si lnika i 
n ierównośc i grunlu. Zwrócono 
się z tą sprawą do Zakładów 
„Ursus" i wspó lnymi si lami 
sporządzono projekt zmiany 
konstrukcj i siedzenia w celu 
lepszej amortyzacj i drgań. 

Niezmiernie w a ż n y m zakre-
sem pracy CIOP jest opracowa 
nie modeli naj lepszych ubrań 
ochronnych, zapewnia jących za-
razem odpowiednie w a r u n k i hi-
gieniczne i dostateczną odpor-
ność na temperaturę, kwasy , łu 
gi i inne tego rodzaju szkodli-
we czynniki . 

Poza pracą ścisłą CIOP w y -
syła często s w y c h inspektorów 
do zakładów pracy, aby stwier 
dzili oni, czy nie zachodzą tam 
wypadk i naruszenia ściśle us-
la lonych przepisów BHP. Tego 
rodzaju akcje pode jmowane są 
zazwyczaj na wniosek rad za-
k ładowych , których j ednym z 
zadań jest nieustająca troska o 
najlepsze warunki pracy robot-
n ików. 

Centralny Instytut Ochrony 
Pracy dobrze zasługuje się spra 
wie b u d o w y socjalizmu. W 
swej codziennej działalności re 
alizuje on socjalistyczną zasa-
dę troski o człowieka, o jak na j 
lepsze i najzdrowsze warunki 
pracy, będącej źródłem dobro-
bytu i szczęścia wszystkich 
obywatel i . 

Mr. Giedroń. 

Gdzie spędzaja urlopy 
obywatele Zw.Radzieekiego? 

morzem Kaspijskim Konstytucja Zw. Ra-
dzieckiego zapewnia oby-
watelom prawo do wypo-
czynku. 

Nie jest to jednak pra-
wo tylko na papierze. Ca-
ła polityka rządu zmierza 
do stworzenia warunków 
s p rzyj aj ący c h u rzeczvwi s -
tnieniu praw obywateli. 
Budżety Republik jak i 
Zw. Radzieckiego przewi-
dują olbrzymie sumy dla 
celów zdrowotnych. W ro 
ku 1940 wydano 9 miliar 
dów rubli, a w roku 1951 
— 22 miliardów rubli na 
powyższy cel i śumy te ros 
ną z roku na rok. 

W roku 1952 korzysta-
ło z sanatoriów 4 i pół mi-
liona osób. W danej chwi-
li istnieje na obszarze Zw. 
Radzieckiego 350 uzdro-
wisk, przeszło 2.000 sa-
natoriów i tysiące domów 
w y p o c z y n k o w y c h . 

Z roku na rok odbudo-

wuje się istniejące sana- nad 
toria, dobudowuje nowe itd... 
gmachy, ulepsza się kom- Odpoczynek letni bywa 
fort, by zadowolić potrze- urozmaicony. Dyrekcja 
by kuracjuszy. Mają więc każdego domu wypoczyn-

H P 

W okresie bieżącego 10-lecia 
zostanie zakończona odbudowa 
Gdańska. W związku z tym war-
to zobaczyć co w mieście zrobio-
no dotychczas i co przyniesie 
realizacja projektów w latach 
najbliższych. Zacznijmy od cyfr. 
w 1946 roku odbudowano 46 
gdańskich domów. Odbudowywał 
się również Wrzeszcz i Oliwa. La-
ta 1947 — 1948 — rośnie w gó-
rę krzywa nowych mieszkań. Rok 
1949 — miastu przybywają 1.354 
izby, w 1950 — już 1.574, a w 
1951 — 2.204. Rekord pobił jed-
nak rok 1952. W ciągu pierwsze-
go tylko półrocza wybudowano 
1.993 izby. Podczas następnych 
trzech lat Planu 6-letniego wybu 
dowanych jeszcze zostanie w 
Gdańsku 12.800 izb. Nowe miesz-
kania dla świata pracy to prze-
ważnie lokale dwu — i cztero-
izbowe wyposażone w instalacje 
wodociągowe, kanalizacyjne, gaz, 
elektryczność i centralne ogrze-
wanie. 

Gdzie powstają te nowe miesz-
kania? Przede wszystkim w ser-
cu starego Gdańska na Długiej 
i Ogarnej, w domach o elewa-
cjach z pieczołowicie odtworzoną 
patyną wieków i nowoczesnym 
wnętrzu. Poza tym także w ma-
lowniczo położonych Siedlicach 1 
we Wrzeszczu, gdzie rośnie pię-
ciopiętrowym szpalerem gdańska 
MDM — „Grunwaldzka Dzielni-
ca Mieszkaniowa". 

Był czas, że architekci ogląda-
jąc ruiny Starego Miasta nie mo 
gli się zdecydować na odbudowę. 
Ciągnęły się spory, czy rekon-
struować, czy budować nowoczes 
ne domy. Uchwała Rządu o od-
budowie Gdańska przecięła pole-
miki. Architekci zabrali się do 
trudnej pracy. Rekonstrukcja 
jest dokonana na podstawie bo-
gatych dokumentów, rysunków, 
opisów i szczegółów dotyczących 
wyglądu poszczególnych dłielnic, 
kamienic i posesji. 

To wszystko należy już dziś do 
przeszłości. Na ulicy Długiej sto-
ją rzędami stare kamieniczki, tak 
jak za hanzeatyckiej świetności. 
Ponad ratuszem wznosi się, tak 
jak dawniej 80-metrowa wieża ze 
wspaniałym pokrytym złocenia-
mi renesansowym hełmem. Sta-
tua Zygmunta Augusta góruje 
nad miastem. Dwór Artusa — 
dawna siedziba gdańskiego ku-
piectwa — raduje oczy przechod-
nia. Na murach stare napisy, 
rzeźby, medaliony z Zygmuntem 
III i królewiczem Władysławem. 
Odbudowany jest też wspaniały 
gotycki zabytek — kościół Naj-
świętszej Panny Marii, którego 
budowa trwała od 1343 do 1503 
roku. 

Architekci gdańscy stawiają so 
bie za cel całkowitą odbudowę 
gotyckiego centrum miasta w 
ciągu 2 lat. Oznacza to, że na 
960-hektarowym terenie powsta-
ną stare w formie lecz nowe w 
treści kamieniczki, w których za-
mieszka 75 tys. ludźi. Oznacza to 
również, że w Motlawie znów zo-
baczy się starego żurawia i inne 
zabytkowe spichrze. 

MIASTO — 

LAT NAJBLIŻSZYCH 
Oprócz w dużej mierze wykoń-

czonego już i oddanego do użyt-
ku tzw. „pasa ścisłej rekonstruk-
cj i" rozbudowywać się będą no-
we dzielnice. Ulica Szeroka sta-
nowić ma pas graniczny starej 
i nowej zabudowy miasta. Stąd 
na północ wyrośnie nowoczesna 
dzielnica wielokondygnacyjnych 
gmachów. Szerokie ulice otworzą 
perspektywy z Dworca Główne-
go na Mótławę, a w kierunku 
północnym na stocznię. Na wzgó 
rzach otaczających miasto wznie 
siony zostanie olbrzymi gmach 
Pałacu Kultury. Oprócz rozbudo-
wy dzielnic mieszkaniowych : 
Siedlic, Oruni, budowy Akade-
mickiego Ośrodka Mieszkaniowe-
go, planuje się wznoszenie no-
wych zakładów przemysłowych. 
Dzielnica przemysłowa mieścić 
się będzie nad Martwą Wisłą. 
Rozrośnie się tutaj przemysł zwią 

zany z życiem portu i potrzeba-
mi mieszkańców, a więc przede 
wszystkim przemysł metalurgicz-
ny 1 przetwórczy. 

Zrastanie się gdańska, Sopotu 
i Gdyni w jeden system miejski, 
w t.zw. „trójmiasto", znajduje 
pełne odzwierciedlenie w planach 
rozbudowy. W projektach tych 
największe znaczenie posiada 36-
kilometrowa oś komunikacyjna, 
która w przyszłości łączyć będzie 
600 tys. mieszkańców liczący zes-
pól miejski. Dla tej masy ludz-
kiej powstanie między Sopotem 
i Oliwą ogromny Park Kultury i 
Wypoczynku z ogrodami zoologi-
cznym i botanicznym oraz z pięk 
nymi plażami nadmorskimi. 

Gdańsk, odbudowywany ręka-
mi polskiego robotnika i inżynie-
ra, nabiera coraz bardziej socja-
listycznego charakteru. Realne 
plany nakreślają miastu dalszy 
wspaniały rozwój i rozkwit. 

URZĄDZENIA 
DLA APTEK 

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pra 
cy „Heban", która posiada w róż-
nych dzielnicach Gdańska 8 sto-
larni, wyspecjalizowała się w cią 
gu 2 lat w wyrobie urządzeń dla 
aptek społecznych. 

Dziełem gdańskich stolarzy są 
urządzenia największej w Polsce 
apteki na Muranowie i dziesię-
ciu innych aptek dzielnicowych 
w Warszawie. Na rok bieżący Cen 
trala Aptek Społecznych dała 
spółdzielni zlecenie n? wykona 
nie urządzeń dla 16 aptek społe-
cznych w nowych osiedlach ro-
botniczych. 

Z całego kraju napływają do 
Gdańska zamówienia na meble, 
które zyskały duże uznanie z u-
wagi na estetykę 1 solidarność 
wykonania. „Heban" nawiązał w 
ten sposób do pięknych tradycji 
meblarstwa gdańskiego. 

Przy ul. Długiej iv Gdańsku powstaje nowoczesne kino obliczone na 3.000 widzów. 

matyzowany olbrzym węglowy, 
budowany jest przy zastosowa-
niu nowoczesnych metod pracy 
i wysokowydajnych mechaniz-
mów. Budowa i rozbudowa ko-
palni „Julian" postępuje szyb-
ko naprzód. W terminie ukoń-
czono przekopy i liczne torowis-
ka kamienne i kamienno-wę-
glowe. Wybudowano już podzie 
mne komory pomp, komory 
warsztatowe i zajezdnie lokomo 
tyw. Obecnie w pierwszym Ot 
kresie wydobywczym trwają 
prace wykończeniowe, klóre u-
możliwią eksploatację pokła-
dów. 

W końcowym stadium jest 
też również budowa nowoczes-
nego podszybia i chodników. 

Szt/bkie tempo prac osiągane 
w bież. roku jest głównie wy-
nikiem długookresowego współ 
zawodniclwa, w którym bierze 
udział 96 proc. załogi. 

Załoga kopalni „Julian", dy 
sponująca początkowo niewiel-
ką grupą wykwalifikowanych 
górników i rzemieślników wy-
szkoli'a już liczne kadry fa-
chowców. Tegoroczny plan szko 
leniowi/ przewidujący t~> różne-
go typu kursów., w ciągu nies-
pe'na.6 miesięcy, został zrealizo-
wany w 6(1 proc. 

U' parku kultury i odpoczynku im. Stalina w Moskwie. 

wczasownicze plaże, base-
ny, boiska sportowe, salo-
ny, sale widowiskowe itd. 

Rozszerza się również 
sieć uzdrowisk. Jeśli daw-
niej były one na Krymie, 
na Kaukazie lub w okoli-
cy wielkich miast, to obec 
nie wyzyskuje się dla te-
go celu odpowiednie wa-
runki lokalne na Dalekim 
Wschodzie, w okolicy No-
wosybirska. na Uralu, w 
republikach azjatyckich, 

kowego lub sanatorium or 
ganizuje wycieczki, kon-
certy, spolkania z pisarza-
mi, artystami, konkursy 
szachowe, zawody sporto-
we i inne rozrywki zgod-
nie z wymaganiami gości. 

W ten sposób okres ur-
lopu jest nie tylko czasem 
dobierania na wadze, ale 
i wszechstronnego odpo-
czynku: fizycznego i u-
mysłowego, po którym się 
wraca do pracy twórczej 
ze wzmożoną ochotą. 

DZIESIĄTKI N O W Y C H LATARŃ 
PRZYBYWAJA W A R S Z A W I E 

Wydzia ł gospodarki komunal -
nej poświęca w roku bieżącym 
wiele uwagi poprawieniu stanu 
oświetlenia ulic stolicy, szcze-
gólnie na terenach przyłączo-
nych. 

W ubiegłym miesiącu otrzy-
mało oświetlenie 28 ulic w Fa 
lenicy oraz 2 ulice w Radości. 
W pierwszych dniach lipca bry 
gady Zakładów Gazownictwa 
Okręgu Warszawskiego mają 

przystąpić do robót przy odbu-

dowie zniszczonego i nieczynne 
go od lat oświetlenia gazowego 
ulic Targówka. Odbudowane 
zostanie oświetlenie 9 ul ic m. 
in. Dalanowskiej , Motyckiej, 
Złotopolskiej, Korzona, Borzy-
mowskie j , Lusińskiej, Kołowej . 

W- następnym okresie otrzy-
mają oświetlenie ulice: Koper-
nika, Zaolzatiska i Piesza w 
Radości, Płowicka w W a w r z e 
oraz Pokrzywicka i Społeczna 
w Warszawie . 

Uchwalenie budżetu i planów gospodarczych 
na sesjach M. R. N. 

W trakcie budowy jest oświe-
tlenie dla ulie Górczewskie, Re 
dutowej, Garbińskiego, Jana 
Olbrachta, Sienkiewicza. Ukoń-
czenie robót na tych ul icach 
przewidziane jest na koniec 
sierpnia. 

Ponadto do 22 lipca uliczki 
pierwszej części Traktu Starej 
Warszawy : Piwna, Zapiecek, 
Wąski Dunaj, Szeroki Dunaj 
oraz Rynek Starego Miasta, o-
trzymają stylowe lampy. 

W IV kwartale br. oświetlo-
j ne zostaną jeszcze ulice Jezuic-

ka i Świętojańska. 

U c h w a l o n e na o d b y w a j ą -
cych się o b e c n i e sesjach M i e j 
sk ich R a d N a r o d o w y c h b u d -
ż e t y i p l a n y g o s p o d a r c z e są 
d o b i t n y m w y r a z e m p o l i t y k i 
w ł a d z y l u d o w e j — t rosk i o 
j a k n a j l e p s z e z a s p o k o j e n i e 
p o t r z e b l u d u p r a c y — d ą ż e -
n ia d o usun ięc ia wszystk ich 
t y c h z a n i e d b a ń , k t ó r e pozos -
t a w i ł y w spuśc iźn ie n i e s ł a w n e 
r z ą d y k a p i t a l i s t y c z n e . 

R a d y n a r o d o w e — g o s p o -
d a r c z e t e r e n u — p r a g n ą j a k 
n a j b a r d z i e j w n i k l i w i e us ta l i ć 
z a d a n i a swych b u d ż e t ó w , sze 
r o k o w y k o r z y s t u j ą c p r zy i ch 
u s t a l e n i u o d d o l n ą i n i c j a t y w ę 
l u d n o ś c i . 

O b r a d y M i e j s k i e j R a d y N a 
r o d o w e j w C z e l a d z i , w o j . Sta 
l i n o g r o d z k i e , p o p r z e d z i ł y , p o 
d o b n i e j a k w i n n y c h m ias tach 
l i czne s p o t k a n i a r a d n y c h z 

WIELKIE PRACE MELIORACYJNE 

W WOJ . BIAŁOSTOCKIM 
W dolinie rzeki Biebrzy w woj. 

białostockim prowadzone są na 
szeroką skalę prace melioracyj-
ne przy odwadnianiu bagna Ku-
wasy. 

Nasilenie prac jest obecnie 
największe przy wykorzystaniu 
wód Jeziora Rajgrodzkiego dla 
nawodnienia zmeliorowanych łąk 
bagna Kuwasy. Dzięki wykona-
niu szeregu urządzeń, Polska u-
zyska ok. 10 milionów m. sześć, 
rezerwy wody, która, w zależnoś-
ci od potrzeb, rozprowadzana bę 
dzie specjalnymi kanałami na te-
ren osuszonych łąk dawnego bag 
na Kuwasy. Przyczyni się to nie 
tylko do olbrzymiego wzrostu plo 
nów siana, ale umożliwi dwu, a 

nawet trzykrotny jego zbiór w 
ciągu roku. 

Dużej pomocy przy przeprowa-
dzaniu wszystkich prac udzielają 
w czynie społecznym chłopi oko-
licznych gromad, jak również 
ludność niektórych miast. Każ-
dego dnia przeciętnie 100 furma-
nek chłopskich dowozi ziemię na 
wznoszone groble. W jedną z nie-
dziel przeszło 3 tys. młodych 
dziewcząt i chłopców z Białego-
stoku pracowało przy kopaniu 
głównego kanału nawadniające-
go. Do szybkiego postępu robót 
w ogromnym stopniu przyczynią 
się praca potężnych radzieckich 
koparek oraz spycharek typu 
„Staliniec". 

Przeszt o milion ha. zalesiono w 
w okresie powojennym 

Polsce 

Dużym sukcesem pol-
skiej gospodarki ltśnej 
jest pełne wykonanie pla-
nu zalesień wiosennych. 
Dzięki temu OKO lny obszar 
zalesień, wykonanym po 
wojnie, przekroczył już 

kami. Np. w woj. war-
szawskim zamiast zaplano-
wanych 6600 ha zalesiono 
— 7054 ha. Pierwsze za-
kończyły prace zalesienio 
we województwa: poznań 
skie i łódzkie. 

NAJWIĘKSZA W KRAJU 
W Y T W Ó R N I A 
PAPIEROSÓW 

WKRÓTCE PRZYSTĄPI 
DO PEŁNEJ PRODUKCJI 

Założenia Planu 6-letniego prze 
widują zwiększenie produkcji pa-
pierosów do około 3 miliardów 
sztuk rocznie. Ważnym etapem 
na drodze do osiągnięcia tego 
zadania będzie pełne uruchomie-
nie znajdującej się obecnie w o-
kresie próbnego rozruchu nowej 
wielkiej wytwórni papierosów w 
Czyżynach kolo Krakowa. Ta naj 
większa i najnowocześniejsza w 
kraju wytwórnia, która codzien-
nie produkować będzie ponad 20 
milionów sztuk papierosów, o-
siągnie w okresie najbliższych 
tygodni pełną moc produkcyjną. 

Wytwórnia w Czyżynach otwo-
rzyła szerokie perspektywy przed 
setkami kobiet z okolicznych, pod 
krakowskich wiosek. Z górą 80 
proc. całej załogi produkcyjnej 
zakładu stanowić będą kobiety. 
Dla ich dzieci buduje się przy za-
kładzie piękny żłobek i przed-
szkole. 

m i e s z k a ń c a m i , na k t ó r y c h wy 
sun ię to szereg k o n k r e t n y c h 
wn iosków , k t ó r e p o s ł u ż y ł y d l a 
us ta len ia z a d a ń b u d ż e t u i 
m i e j s k i e g o p l a n u g o s p o d a r -
c z e g o na b r . 

C z e l a d ź n a l e ż y d o w i e l u 
miast naszego k r a j u , w k t ó -
rych w ok res ie 2 0 - l e c i a rzą-
d ó w k a p i t a l i s t y c z n y c h n ie p rze 
p r o w a d z o n o n a j m n i e j s z e j i n -
wes tyc j i w d z i e d z i n i e p o t r z e b 
l u d z i p r a c y . 

O d chw i l i w y z w o l e n i a kra 
j u i o b j ę c i a w ł a d z y p rzez l u d 
p r a c u j ą c y — C z e l a d ź z m i e -
nia swoje o b l i c z e . W y r o s ł o t u 
m. in . z a m i e s z k a ł e j u ż o b e c -
n ie p r zez se tk i r o d z i n g ó r n i -
ków nowe o s i e d l e r o b o t n i c z e . 
W r o k u u b . r o z p o c z ę t o b u -
d o w ę 2 - g o , n o w e g o o s i e d l a . 

W c i ą g u os ta tn i ch lat w y -
b u d o w a n o w mieśc ie w o d o c i ą 
g i , k t ó r e z a o p a t r u j ą m iesz-
k a ń c ó w w w o d ę . Jedną z p o -
ważnych i nwes tyc j i d o k o n a -
nych w ok res ie p o w o j e n n y m 
jest r ó w n i e ż p i ę k n y b u d y n e k 
szko ły , w k t ó r y m j u ż we wrześ 
n iu b r . uczyć się b ę d z i e m ł o -
d z i e ż . 

T e g o r o c z n e w y d a t k i b u d ż e 
t o w e u c h w a l o n e na sesji M i e j 
sk ie j R a d y N a r o d o w e j , z a -
m y k a j ą c e się suma 8 m i l i o -
nów z ł . p r z e w i d u j ą m. in . b u -
d o w ę w y p o s a ż o n e g o w na j -
nowocześn ie jsze u r ządzen ia 
szp i ta la na 3 5 0 ł ó ż e k . D o k o -
nany b ę d z i e równ ież k a p i t a l -
ny r e m o n t m ieszkań w 1 3 3 
b u d y n k a c h , co znaczn ie p rzy 
czyn i się d o p o p r a w y w a r u n -
ków b y t o w y c h l u d n o ś c i p r a -
c u j ą c e j , o raz p r z e p r o w a d z o n e 
zostaną k a p i t a l n e r e m o n t y u -
l ic . 

B u d ż e t u c h w a l o n y na o -
s ta tn ie j sesji M i e j s k i e j R a d y 
N a r o d o w e j w L u b l i n i e p r z e -
znacza o 5 0 p r o c . wyższe w 
p o r ó w n a n i u z r o k i e m ub . w y -
d a t k i na i nwes tyc je k o m u n a l -
ne. D z i ę k i t e m u d o k o n y w a n a 
b ę d z i e m. in . w da l szym c i ą -

g u r o z b u d o w a sieci w o d o c i ą -
g ó w . 

J e d y n i e na u s p r a w n i e n i e 
k o m u n i k a c j i m i e j s k i e j p r z e -
z n a c z o n o w b u d ż e c i e p o z y c j ę 
3 m i l i o n ó w z ł . 

W t e g o r o c z n y m b u d ż e c i e 
W r o c ł a w i a , o b o k znacznych 
sum p r z e z n a c z o n y c h na u r z ą -
d z e n i a s o c j a l n o - k u l t u r a l n e i 
i nwes tyc je zw iązane z p o t r z e -
b a m i l u d z i , p r a c y , p r z e w i d z i a -
no r ó w n i e ż p o z y c j e na k o n t y -
n u o w a n i e p r a c p rzy o d b u d o -
w ie zn iszczonych w ok res ie m i 
n i o n e j w o j n y b e z c e n n y c h z a -
b y t k ó w ś r e d n i o w i e c z n e j a r -
c h i t e k t u r y mias ta . M . i n . p r o 
w a d z o n e b ę d ą p r a c e z w i ą z a -
ne z o d b u d o w ą j e d n e g o z na j 
starszych z a b y t k ó w w r o c ł a w -
skich — kośc io ła św. W o j c i e -
cha. K o ś c i ó ł t e n z b u d o w a n y 
w X I I I w i e k u jest j e d n y m z 
n a j p i ę k n i e j s z y c h p o m n i k ó w 
a r c h i t e k t u r y ś r e d n i o w i e c z a . 

WYSTĘP 
W . WIŁKOMIRSKIEJ 

NA FESTIWALU 
W BRATYSŁAWIE 

PAP donosi z Pragi, że w ra-
mach międzynarodowego festi-
walu muzycznego w Bratysławie, 
który przebiega równolegle do 
festiwalu praskiego, odbyt się w 
tych dniach koncert znakomitej 
skrzypaczki polskiej — Wandy 
Wiłkomirskiej. 

Występ Wiłkomirskiej spotkał 
się z bardzo serdecznym przyję-
ciem ze strony publiczności 

PRZED WYBOREM 
KIERUNKU STUDIÓW 

Celem umożliwienia kan 
dydatom na wyższe studia 
wyboru odpowiedniej u-
czelni i wydziału, zorga-
nizowano dni ,,drzwi ot-
wartych". 

Podczas tych „dni" mło 
dzież kończąca w tym ro-
ku szkoły średnie zwiedza 
poszczególne pracownie 
korzystając jednocześnie 
z wyjaśnień profesorów, 
asystentów i studentów, 
wyższych lat. 

Prof. pokazuje kandydatom na wyższe 

świadczalne uczelni. 

studia, szklarnie da-
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w Haute - Savoie 
Mieszkańcy male j górskiej wioski Nicodex w departamencie Hatrte-Savoie szykowali się już do 

opuszczenia s w y c h domos* w z powodu ciągłego niebezpieczeństwa, jakie zagraża ich życiu ze stro-
n y o d r y w a j ą c y c h się. od skat coraz to większych zwałów kamieni . 

Mie jscowy mer ogłosił re ferendum ,aTjy zadecydować o dalszych losach wioski. Uchwalono : 
ł ) albo częściową lub całkowitą ewakuac ję w i o s k i ; 2) albo wybudowanie mocnej bariery wokół 
domów, która chroniłaby je przed zwałami skał, lub 3) wysadzenie dynamitem lej części gór, skąd 
zagraża niebezpieczeńst wo. 

Ostatecznie zdecydowano się na trzeci punkt uchwały . 

* i. 

SKARBY DNA MORSKIEGO 
Nurek jest gotów do zejścia 

pod wodę. Ciężki, objuczony oło-
wiem, zamknięty w wodoszczel-
nym skafandrze, porusza się po-
woli, z godnością. Choćby na-
wet chciał poruszać się żwawiej 
— nie zdoła. Samego ołowiu u-
mocowano na nim kilkadziesiąt 
kilogramów. W ręku — jak cza-
rodziejską różdżkę — trzyma sy-

Oto dwutonowy blok skalny, który w swojej wędrówce po oder-
waniu się od gór, zatrzymał się tuż pod domem. 

, (Fot. Keystone) 

Wszyscy mieszkańcy Nicodex (80 osób) podpisują biuletyn wy-
borczy, zgadzając się na trzeci punkt uchwały referendum. 

(Fot. Keystone) 

D O W O D C Y I «M I E S O v 
Nic dziwnego, że ..mięsa ar-

matniego" — zwykłych żołnie-
rzy — szuka się w innych kra-
jach. 

Jak wynika z oświadczenia 
kongresmenów: Wal lera Nor-
wooda i Gleen R. Davisa — w 
armii amerykańskie j ilość w y ż 
szych o f i cerów jest całkowicie 
niewspółmierna z l iczebnym 
stanem wojska. I tak np. w 
lotnictwie — 5 pu łkowników 
przypada na jednego podporu-
cznika, a na jednego generała 
tylko dwóch niższych ofice-
rów. .Jeżeli lak -dłużej potrwa 
— twierdzi Walter Norwood 
— armia nasza będzie się skła-
dała wyłącznie z o f icerów wyż-
szej rangi. 

DUMA NARODOWA... 
Amerykanin, włoskiego pocho-

dzenia, Alfred Ansara, który po-
siada w San Francisco przedsię-
biorstwo wyrobu wszelkiego ro-
dzaju makaronów, zaprotestował 
przeciw armii amerykańskiej, któ 
ra jada spagetti z konfiturami 
i cukrem, profanując w ten spo-
sób jego potrawę narodową. ' 

Jeden z mieszkańców wioski wskazuje miejsce, skąd zagraża im 
niebezpieczeństwo. (Fot. ADP) 

J A P O Ń S K I F I L M 
A M T 1 W O J E \ Y I 

Zachęceni sukcesem głośnego który był świadkiem eksplozji 
filmu Dzieci Hiroszimy postępo- atomowej w Hiroszimie, 
wi filmowcy japońscy realizują 
film Nikt nie zapomni dzwonu 

- { N I E D O W I A R E K h 

-— Mój mąż musi zawsze spraw 
dzić naocznie, czy ryba chwyci-
ła.... 

z Nagasaki. Film, pokazujący 
straszliwe skutki eksplozji ato-
mowej, wyraża tęsknotę za po-
kojem całego narodu japońskie-
go. Reżyserem jest weteran kine-
matografii japońskiej, Tasaka, 

ZŁODZIEJ STAL SIĘ 
ŻANDARMEM... 

Niedawno temu policja areszto-
wała w Richmond (stolica Stanu 
Virginia w Ameryce Póln.) Ro-
nald Curtisa, skazanego na 10 
lat więzienia za zabójstwo. Cur-
tis, któremu w dniu 28 kwietnia 
b.r. udało się uciec z więzienia, 
postanowił dobrze się prowa-
dzić. Zadecydował więc praco-
wać. Jak się potem okazało, pra-
cował jako detektyw w wielkiej 
fabryce papierosów i dziwnym 
zbiegiem okoliczności powierzo--
na mu tam została funkcja strze 
żenią kasy ogniotrwałej... 

FILMY PRODUKCJI 

POLSKIEJ 

na ekranach Francji 

„MŁODOŚĆ CHOPINA" 
HAVRE S. Inf.) — w kinie 

„Normandie" do 11 lipca br. 
PARIS XIV — w kinie „Mont-

parnasse Pathe" od 8 do 15 lip-
ca b.r. 

„WARSZAWA — 
MIASTO 

NIEUJARZMIONE" 
BELOU en HOULME (Orne) 

w „Cinema California" w dniu 
14 i 15 lipca b.r. 

HAVRE (S. I.) — w kinie „Nor 
mandie" 12 i 13 lipca b.r. 

PARIS — w kinie „Bastille 
Palace", 4, Bld. Richard Lenoir 
od 1 do 7 lipca, 

PONTIGNY (Morbihan) — w 
kinie „Eden Pałace" od 2 do 5 
lipca. 

czący ogniem palnik tlenowodo-
rowy. Schodzi po drabince do 
wody. Palnik już nie syczy. Hu-
czy — wyrzucając parę 1 bryzgi 
wody... 

Franek Tkaczyk, przodujący 
nurek ekipy ratowniczej holow-
nika „Swarożyc" ma ciąć pod 
wodą stalowe blachy i wyrówny-
wać brzegi otworu, wyrwanego 
w burcie statku lotniczą bombą. 
Tam przyjdą później uszczelnie-
nia. Wrak będzie wydobyty na 
powierzchnię. 

Im głębiej — tym ciemniej. 
Woda z seledynowo- żółtej robi 
się ciemnobrązowa, prawie czar-
na. Płomyk palnika błyszczy jak 
robaczek świętojański, za to hu-
czy jak pikujący samolot. Tka-
czyk przesuwa się do wystrzępio-
nych boków wyrwy. Aby zrobić 
krok naprzód, trzeba pochylić się 
nie mniej niż na czterdzieści pięć 
stopni do przodu. Wydaje się, że 
zaraz padnie się twarzą w il. Ale 
nie — powietrze w skafandrze cią-
gnie do góry. Nie da upaść. Fra-
nek przestawia palnik do czarnej 
stali — woda bulgocze wściekle. 
Ogień pod wodą topi stal... 

Można znać zasady działania 
palnika, ale mimo to pierwsze zet-
knięcie się z podwodnym cięciem 
stali przy pomocy ognia — robi 
wrażenie, i to nie byle jakie... Zda-
je się, że wbrew naturze na gru-
bej, pokrytej wodorostami stalo-
wej blasze ukazuje się ciemnowiś-
niowy punkcik — coraz jaśniejszy, 
coraz jaskrawszy... Nurek włącza 
pełny gaz. Teraz huk zagłusza 
nawet pytania rzucane z powierz 
chni przez telefon. Powoli, bardzo 
powoli prowadzi Tkaczyk palnik 
po stali. Wreszcie wielki kawał 
grubej blachy bezgłośnie spada 
na dno. Aż dziw, że nie słychać 
brzęku. 

Stal... Coraz więcej stali po-
chłania budownictwo... Coraz 
więcej stalowych maszyn, trak-
torów, samochodów, kombajnów 
węglowych, pługów, opuszcza fa-
bryki... A wiadomo, że do wyta-
piania stali potrzebny jest złom. 
Im więcej produkujemy stali, tym 
większe jest zapotrzebowanie na 
złom. 

Jest go wiele na niedawnym 
pobojowisku wojennym pięćset-
kilometrowego wybrzeża. Leżą na 
dnie — często na znacznych głę-
bokościach — zatopione podczas 
działań wojennych hitlerowskie 
statki i okręty. To one dostar-
czają nam wielkich ilości złomu. 

Ale, aby wrzucić do pieca mar-
tenowskiego pocięte burty jakie-
goś zatopionego statku, trzeba go 
wydobyć z dna. Wywód prosty i 
logiczny — ale nie tak proste 
jest jego wykonanie. Zanim nu-
rek zacznie ciąć blachy, zakła-
dać plastry (laty ważące często 
kilka ton), musi rozpoznać przed 
tym stan okrętu, uszkodzenia, 
sprawdzić, czy ładunek nie zawie-
ra niebezpiecznych materiałów, 
jak np. bomby gazowe itp. 

Nurkowie są oczkiem w gło-
wie wszystkich ekip ratowni-
czych. Ekipa, zależnie od warun-
ków pracy i możliwości technicz-
nych, wydobywa rocznie od kil-
ku do kilkunastu tysięcy ton zło-
mu. Ale nie tylko złomu — nie-
rzadko podniesione z dna statki 
nadają się do remontu i zasila-
ją flotę. Często maszyny i urzą-
dzenia okrętowe, sporządzane z 

nierdzewnych metali, są zdatne 
jeszcze do użytku i wymontowa-
ne z wraków zajmują miejsce 
starych i zużytych maszyn na 
lądzie i okrętach. 

Przysłowiowe „skarby z dna 
morskiego..." 

Leonid Teliga 

DZIWNA PAMIĘĆ 
W czasie swego n iedawnego 

pobytu w Nor lh Dakota prezy-
dent, I SA Eisenhower skarżył 
się dziennikarzom, że n igdy 
nie może zapamiętać n a z w y : 
Ministertswo Zdrowia , Szkolni-
ctwa i Opieki Społecznej. 

Za to świetniej pamięta na-
zwę ministerstwa w o j n y . 

NIEKOMPLETNE 
ZNACZKI 

Jack W . Hall sekretarz związ 
ku dokerów na Hawajach sie-
dzi w więzieniu oczekując na 
proces wytoczony m u za to, że 
publicznie w z y w a ł do walk i o 
pokój i socjalizm. 

Hall siedzi więc w więzieniu 
i o trzymuje listy od przyjaciół . 
A na k a ż d y m liś.cie — ostatnio 
w y d a n e znaczki pocztowe — 
specjalnie rek lamujące „ a m e r y 
kańską wolność s łowa" . Brak 
na nich ty lko portretu Halla 
za kratami. 

&zif wiecie d e . . . 
Fizyka wysokich ciśnień — 

nowy .specjalny szeroko roz-
budowany dział nowoczesnej 
fizyki powstał w wyniku badań 
uczon y eh radzieckich. 

Badania iv tej dziedzinie są 
trudne i wymagają specjal-
nych urządzeń technicznych. 
Stosuje się tu specjalnie trwale 
naczynia, specjalnie kontsruo-
wane przybory, kamery i ory-
ginalne metody pomiarów. W 
laboratoriach radzieckich doko-
nywa się badań i pomiarów 
przy ciśnieniach do 3.~>0 — 400 
lys. atmosfer. 

Przy nadzwyczaj wysokich 
ciśnieniach ulega znacznemu 
przeobrażeniu struktura i właś-
ciwości badanych ciał i mate-
riałów. 

Tak np. okazało się, że pod 
ciśnieniem 2.5.000 atmosfer wie-
le ciał kruchych traci swoją 
kruchość. Np. metaliczny beryl 
staje się w takich warunkach 
ciałem plastycznym. Stal, za-
wierająca ok. 0,'i.5 proc. węgla, 
w zwykłych warunkach przy 
rozciągnięciu przekraczającym 
kilkakrotnie rozciągnięcie dopu-
szczalne — rwie się. Tymczasem 
pod ciśnieniem 2.Ï.000 atmosfer 
sial ta wytrzymuje rozciągnię-
cie do 300 razy większe. Rów-
nież marmur pod ciśnieniem 
10.000 atmosfer daje się rozcią-

gać o l/'i swej początkowej dłu-
gości bez pęknięcia. 

Pod bardzo wysokim ciśnie-
niem gazy bezpośrednio przecho 
dzą w stan krytyczny i stają się 
cieczami. 

Bardzo istotnie zmieniają się 
również struktura i właściwości 
ciał krystalicznych. Lód pod ciś-
nieniem ok. 20.000 atmosfer tę-
pi się w temperaturze 76,35 st. 
Celsjusza. 

Opracowano specjalne metody 
badań zmniejszania objętości po 
szczególnych ciał po'd wysokim 
ciśnieniem. Okazało się np., że 
pod bardzo wysokim ciśnieniem 
metale ziem rzadkich zmniejsza 
ją swą objętość o ok. 30 proc. 
Najmniej zmniejsza się objętość 
węgla iv postaci diamentu. Dia-
ment. nawet przy bardzo wyso-
kim ciśnieniu zmniejsza swą ob-
jętość zaledwie o niecałe 2 proc. 
Zauważono, że pod wysokim 
ciśnieniem zmienia się struktu-
ra zewnętrznych elektronowych 
powłok atomów takich metali 
jak cez i cer. W tym wypadku 
mamy do czynienia z tzw. „kur 
czeniem się atomów". 

Fizyka wysokich ciśnień 
wzbogacając naukę o nowe. 
bardzo interesujące odkrycia 
wywrze prawdopodobnie nie-
mały wpływ na rozwój techni-
ki przyszłości. 

W ALUMINIOWEJ ZBROI 

H' wyniku długich badań chemików wynaleziono cienką materię metalową, z której zrobiono 
kombinezony, służące osobom ratującym ludzi z płonących domów, nie narażając swego ży-
cia. Na zdjęciu: strażacy w nowych ubraniach, ćwiczą, przechodząc przez płomienie. 

(Fot. ADP) 

Nienotowany w szybownictwie światowym wyczyń Polaków 
Masowy przelot na obwodzie trójkata 300 km. 

W sobotę 20 czerwca 
b.r. w godzinach .wczes-
no - popołudniowych na 
lotnisku szybowcowym w 
Lesznie panowało nieby-
wałe ożywienie. Od chwi-
li, gdy około 11 rano o-
slaini szybowiec zameldo 
wał się nad żółtą taśmą, 
oznaczającą linię startu 
lotnego, wszyscy myślami 
nieustannie byli przy tych. 
przed którymi siało nie-
łatwe zadanie tego dnia. 

Najtrudniejsza 
konkurencja 

Przelot na trójkącie o 
obwodzie 300 km. — to 
najtrudniejsza konkuren-
cja, która z racji swej tru 
dności nie miała jeszcze 
precedensu, zarówno w 
szybownictwie polskim 
jak i światowym. Dotych-
czas przelotów tego ro-
dzaju dokonywano jedy-
nie indywidualnie, a nie 
w ramach zawodów. W 
Polsce jedynym człowie-
kiem, który dokonał tego 
wyczynu był pilot Aker-
man. 

Zadaniem pilota w tym 
przelocie jest przelecieć 
po obwodzie trójkąta o bo 
ku 100 km. Trudność po-
lega na tym, że tylko na 
jednym z boków jest sprzy 
jający wiatr. Z tego też 
powodu konkurencja ta 
jest trudna do opracowa-
nia meteorologicznego. Na 
każdym wierzchołku trój-
kąta pilot jest obpwiftzafly 

zameldować się na punk-
cie kontrolnym. 

Do lej właśnie trudnej 
i wymagającej od pilola 
wielkich umiejętności kon 
kurencji, wystartowały w 
sobotę 42 szybowce typu 
„Mucha" oraz poza kon-
kursem ..Bocian" i „Jas-
kółka". Piękna pogoda i 
doskonałe warunki termi-
czne wróżyły pomyślny 
wynik. 

Kto poleci? 
Kto doleci na miejsce? 

Opinie były różne. Pozo-
stali na ziemi, dyskutowa-
li zajadle, robiąc różne 
przypuszczenia. Ilu doleci, 
ilu ukończy przelot? Zda-
nia były podzielone. Przy-
puszczano, że dwóch a mo 
że nawet dziesięciu. 

Tymczasem to co na-
stąpiło, przeszło najśmiel-
sze oczekiwania. Ale nie 
uprzedzajmy faktów. 

Już od godziny 15 na 
linii mety zgromadziło się 
wszystko, co żyło na lot-
nisku. Ożywienie doszło 
do szczytu. Oczy wszyst-
kich wpatrzone były w 
niebo, w tę stronę, z któ-
rej powinien ukazać się 
pierwszy zawodnik. 

Przylecą, czy nie przy-
lecą? Już przecież powin-
ni być. 

I nagle — wszyscy po-
derwali się na nogi. 
Gdzie? Ktoś wskazuje rę-
ką. O tam pod tym dłu-
gigi kumulu&em. 

— Jest, jest — krzyk-
nęło kilkanaście głosów. 

Na tle nieba — 
kreseczki 

Na He błękitnego nieba 
ukazuje się biała kresecz-
ka, rośnie, zbliża się, przez 
lunetę widać już numer 
na skrzydłach 1079. 

— Adam Witek, Adam, 
brawo Adam! Najgłośniej 
krzyczą wróeławiacy, u-
szczęśliwieni sukcesem ko 
legi. 

" Szybowiec pikuje, z głoś 
nym świstem, przelatuje 
nad żółtą taśmą, obniża 
lot. przygotowując się. do 
lądowania. 

A więc doleciał. Panu-
je ogólna radość. Lecz 
niedługo cieszą się Wit-
kiem. Po chwili metę mi-
ja już drugi zawodnik — 
Popiel, a polem — polem 
„posypali się jak z ręka-
wa".' 

Spod białego kumulusa 
jedna po drugiej odrywa-
ły się białe kreski, błyska-
wicznie rosły i zamieniały 
się w wielkie lśniące pta-
ki. by z głośnym szumem 
przelecieć nad głowami 
oczekujących i po chwili 
lekko osiąść na ziemi. 

26 „Much" i jeden 
„Bocian" 

Takiego sukcesu nikt 
nie o c z e k i w a ł. Prze-
lot na trójkącie 300 km. 
ukończyło 2(i „Much" o-
raz ..Bocian". Ku wielkiej 
radości oczekujących kole 
gów, na mecie nie zabra-
kło również kobiet. Tego 
rodzaju masowy wyczyn 
nie był jeszcze notowany 
w historii szybownictwa 
światowego.. Możemy być 
dumni, że dokonali go pol 
scy piloci ną szybowcach 
polskiej konstrukcji i pro-
dukcji. 

W niedzielę dn. 5 b.m. na stadionie gminnym 
SALLAUMINES (P. de C.) 

pod przewodnictwem mera P. Tell 
i p. St. Podjackiego — zast. mera, odbędą się 

Igrzyska sportowe 
organizowane pod znakiem przyjaźni 

f rancusko-polskiej 
dla wszystkich sportowców dep. Nord 

i Pas-de-Calais 
Kandydatury należy zgłaszać na nast. adres : 

F.S.G.T. — 32, rue Casimir Beugnet 
Lens (P.-de-C.) 

Jutro kolarze wystartuja do I - g o etapu 
« T O U R D E F R A N C E » 1 9 5 3 

Jutro w godzinach przedpo-
łudniowych nastąpi ze Stras-
burga start do 40 z kolei w y ś -
c igu dookoła Franc j i . W tej 
wie lk ie j imprezie kolarskiej 
weźmie udział 7 drużyn naro-

d o w y c h (Belgia, Holandia, 
Francja , Szwajcaria , Hiszpania, 
W ł o c h y , Luksemburg ) oraz 
pięć drużyn reg ionalnych (I le 
de France, Nord-Est-Cenlre, 
Ouest, Sud-Est, Sud-Ouest) ogó-

łem reprezentujących 120 kola 
i zy. W wyśc igu t y m biorą r ó w 
nież udział d w a j kolarze pocho 
dzenia polskiego W a l k o w i a k 
oraz Bober. 

P ierwszy etap rozegra się na 

K O L A R S T W O 
„Grand Prix Lequien" 

w Frevent 
1. Jaworski — 110 km. w cza-

sie 2 godz. 5r>'20" 
„Grand Prix de Jeunes" 

w Denain 
1. DelbecqJ. 
2. H. Matok 
3. Minkiewicz 

„Grand Prix" 
w Escaudoeuvres 

1. Blin 
2. Dudek 

8. Gomulczak 
10. Radowicz. 

„Grand Prix Allavoine" 
w Lens 

1. Dourdain 
7. Piechocki 
9. Wierleialt 
9. Maślanka. 

„Grand Prix Conord" 
w Saint-Amand 

1. Elie Marsy 
3. Pawlisiak 
i. Kużnicki 

„Grand Prix" w Auby 
1. Kędziora — 110 km. w 3 g. 
8. Liberkowski 
9. Solski. 

„Grand Prix" 
w Saint-Martin Boulogne 

1. Dedadts 
5. Jedynak 

„Grand Prix" 
w Saint-Venant 

1. Martins 
7. Włodarczyk 

trasie długości 175 km. wiodą-
cej ze Strasburga do Metz. Po-
m i m o podeszłego wieku W ł o c h 
Bartali, z u w a g i na nieobecność 
doskonałych kolarzy, jak np. 
W ł o c h a Fausto Coppi, Belga 
Stan Ockers oraz Hiszpana Ber 
nado Ruiz, może zwyciężyć w 
tegorocznym wyśc igu dookoła 
Franc j i . Inni poważni k a n d y -
daci na pierwsze miejsce — to 
W i o c h Magni, Szwajcar K o -
biet, który już odniósł p ierw-
sze zwyc ięstwo w 1951 r. 

Poniżej poda jemy nazwiska 
zwyc ięzców wyśc igu dookoła 
Franc j i po ostatniej wo jn i e 
światowej : 

1947 J. Robie ( F r a n c j a ) 
1948 G. Bartali ( W ł o c h y ) 
1949 F. Coppi ( W ł o c h y ) 
1950 F. Kubler (Szwajcar ia ) 
1951 H. Kobiet (Szwajcar ia ) 
1952 Coppi ( W ł o c h y ) 
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Xa zięciu: Pierwszy etap wyścigu doąkoła- Etmcji. Teren jest płaski i nie przedstawia żadnych trudności. (l-'ot. I Z Press) 


